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POSIEDZENIE RADY 
PROGRAMOWEJ 
KINEMATOGRAFII 


BOHATER 

WE | 
WSPÓŁCZESNYM 
FILMIE 


Rada Programowa Kinematografii 
obradowała 30 stycznia br. pod prze- 
wodnictwem I zastępcy ministra kul- 
tury 1 sztuki Mieczysiawa Wojtczaka 
nad problemem bohatera we Wspól- 
czesnym filmie polskim. Sesję. w 
etórej wzięli 
KC PZPR Wincenty Kraśko oraz za- 
stępca kierownika wydziału kultury 
Jan Kasak. otworzyły referaty Ka- 
zimierza Zygulskiego o_ społecznym 
oddziaływaniu dzieła filmowego 1 
Zbigniewa Klaszyńskiego o roli te- 
matu współczesnego, jego aspektach 
artystycznych i ideowych oraż o bo- 
haterze polskich flmów fabularnych. 

W_ dyskusji zabrali głos Bohdan 
Poręba, Krzysztof Teodor Toeplitz, 
Jerzy Kawalerowicz, Zygmunt Chrza” 

Jan Rybkowski, Benedykt 
zbigniew Safjan, Stanislaw 
Lewandowski, Jerzy Bajdór, Zygmunt 
Machwitz, Roman  Wionczek, Ta- 



























wagę i 
staci utworu 
winna tworzyć i upowszechniać 
wzorce ideowe. moralne, obywatel- 
skie. Powinien być to przede wszy- 
stkim człowiek współczesny, przed- 
stawiony w pelnym wymiarze psy- 
chologicznym. 

Wincenty Kraśko w swym wystą- 
pieniu wskazał na ważną rolę, jaką 
odgrywa sztuka flmowa w  żyzu 
narodu. Mówił też o _ konieczności 
podejmowania przez twórców filmo- 
wych najważniejszych spraw spole- 
czeńswa budującego socjalizm oraz 
o_ doniosłości problemu bohatera 
współczesnego. 


filmowego, która po- 



















NAGRODY PRASOWE 
STOWARZYSZENIA 
FILMOWCÓW 












ROŚNIE FREKWENCJA W KINACH 


O 25 procent zwiększyła się frek- 
wencja w polskich kinach w 1974 r. 
w porównaniu z 1873 r. Na seanse 
w kinach państwowych i związko- 
wych, oraz na pokazy zamicnięte w 
salach zakładów pracy, w szkołach 
i w wojsku, sprzedano ponad 143 
min biletów (w tym ok. $ min na 
pokazy zamknięte). 

Szczególnie wzrosła frekwencja na 
filmach polskich 1 radzieckich. O 
dle w 1973 r. w kinach sprzedano 
44,5 min biletów na filmy polskie, 
to w 1874 r. — ponad 48 min (wzrost 
© 10 procent): parę milionów wi- 
dzów obejrzało także te filmy na 


pokazach zamkniętych. Frekwencja 
ma filmach radzieckich wzrosła o 3 
min. przekraczają w ub. roku 12.2 
min. Łącznie filmy polskie, radziec- 
kie 1 z pozostałych krajów socjalis- 
tycznych ' obejrzało” około 75 min. wi- 
Sytuację utrudnia stale  poglębia- 
jący się deficyt miejsc w kinach. W 
19%4 r. wyłączono z eksploatacji 32 ty- 
siące miejsc! Nie zawsze są to ubytki 
bezpowrotne, większość kin zamyka 
się na okres remontu, jednak re- 
monty takie — wiemy ż  doświad- 
czenia — trwają często rok i dwa. 

(sob) 








ZMARŁA 
LUBOW ORŁOWA 


w latach trzydziestych 1i_ czier- 
dziestysh była  najpopularniejszą 
gwiazdą radzieckiego kina. Wszech- 
stronnie wykształcona — aktorka, 
śpiewaczka, tancerka — zaczęła ka- 
rierę w 1926 r. w zespole teatru 
muzycznego  Niemirowicza-Danczenki 
W 1884 r. debiutowała na ekranach 
w „Petersburskich nocach" Grigorija 
Roszala, według nowel Dostojewskie- 
%o, w dramatycznej roli prowinejo- 
nalnej aktorki. Ale dopiero komedie 
muzyczne jej męża, Grigorija Aleic- 
sandrowa, pozwoliły objawić pełną 
skalę jej talentu. „Swiat się śmie- 
je” (1834), „Cyrk (1938) 1 „Wołga, 
Wołga” (193%) weszły do Skarbca 
Klasyki radzieckiej w dużej mierze 
dzięki pełnym brawury, humoru, a 
jednocześnie wzruszającym kreazjom 
Orłowej, która każdej z granych 
przez siebie postaci potrafiła zapew- 
nić serdeczne zainteresowanie wi- 
dzów. W późniejszych latach nie 





Jury Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich pod _ przewodnictwem Miro- 
sława Kijowicza przyznało nagrody 
dia dziennikarzy obsługujących ogól- 
nopolski i międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych w Kra- 
Mowie w 1074 r. Laureatami zostali: 





miała filmowych ról równie boga. 
tych 1 wielostronnych — może tylko 
„Wiosna” Aleksandrowa (1847) spra- 
wiła aktorce i widzom więcej satys- 
fakcji. Do ostatka występowała w 
moskiewskim teatrze im. Mossowietu, 
w poważnym repertuarze klasycz- 
nym. Zmarła % stycznia przeżyw- 
szy 13 lata. 


Jan Józet Szczepański (za publikacje 
krytyczne w „Tygodniku Powszech: 
nym”) | Michał Komar (za codzien: 
ne sprawozdania w „Gazecie Festi- 
walowej”) oraz Jana Brezinovś i 
Alexander MikBovic za publikację w 
czeskim miesięczniku „Praha 74 











POLSKA KAMERA 


ryki Północnej. 


— Nie jestem alpinistą, ledwie en- 
tuzjastą tego wspanialego sportu, 
Kilkakrotnie kręciłem dla _ Polskiej 
Kroniki Filmowej reportaże z akcji 
alpinistycznych i speleologicznych. W 
1811 r. zostałem zaproszony do udzia- 
łu — oczywiście z kamerą — w 
wyprawie "śląskich ( ałpinistów w 
Aqdy Peruwiańskie, Koledzy zdobyli 
wówczas szczyt Huascaran (6768 m) 
i kilka innych  sześciotysięczników, 
które otrzymały nazwy „Kopernik”, 
„Śllesia” i „Bytom”. Z operatorem 
Józetem Bakalarskim" zrealizowaliśmy 
filmy „Biało-czerwona na Huascaran" 
1_ „Sierra—Costa—Lima", dwuaktową 
monografię współczesnego Peru | je- 
go historii. W czasie wyprawy do- 
tarem na wysokość 500 m. ze sprzę- 
tem, którego waga przekraczała do- 
puszczainą dla uczestnika wyprawy 
normę 20 kg. 

Po tym chrzcie  wysokogórskim 
znalazłem się w ubiegłym roku w 
dwunastoosobowej wyprawie, której 
celem było wejście najtrudniejszą. 
zachodnią flanką na Mount Mekin- 
ley na Alasce (6193 m). Do obozo- 
wiska na lodowcu Kahiitna, położo- 
mego na wysokości 2200 metrów. o 
25 kilometrów od grani dostaliśmy 
się samolotem. Beakresna śnieżna 
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NA SZCZYCIE MeKINLEY 


W Wytwórni Filmów Dokumentalnych operator Roman Trzeszewski montuje 
materiały z dramatycznej wyprawy alpinistycznej na najwyższy szczyt Ame- 


pustka, absolutna cisza, Którą potę- 
dalekie głosy | Krakanie ki 
grzmot staczających 

1. Gdzieniegdzie wystają seraki, 
ogromne _ fantastycznie rzeźbione 
bryły lodowe, o kształtach ufarmo- 
wanych przez słońce, mróz i wiatr, 
mieniące się różnorodnymi odcie- 
niami. od bieli do butelkowej zie- 
leni. Mogliśmy się poruszać tylko w 
czasie białych nocy. gdy śnieg za- 
marzal. W dzień nie pomagały na- 
wet śniegowe rakiety: zapadaliśmy 
się po głowę. Czuliśmy się wszyscy 
niczym kosmonauci na dalekiej 
necie. Udało mi się zarejestrować na 
16 mm taśmie Eastnancolor ten pej- 
zaż i niepowtarzalną atmosterę bia: 
łych nocy. Na sam szczyt nie do- 
tarłem, ale Kolega Janusz Baranek 
sfilmował  dziewięcioosobową grupę 
Polaków na szczycie McKinley, któ- 
ry po indiańsku nazywa się Denali 
— Dom Słońca. O godzinie 22 było 
tam widno jak w dzień. 

Radość przeżyć i zdobycia rzadko 
oglądanych na ekranach materiałów 
mąci nam tragedia, którą przeżyła 
grupa. Podczas wejścia na nie ozna- 
czony | nie zdobyty szczyt w górach 
Świętego Eliasza zginęli pod lawiną 
Hentyk Furmanik — szef i dusza 

















Roman Trzeszewski 


całej ekspedycji 
maszewski, 
Plonem wyprawy będą jeszcze czte- 
ry filmy. Trzy będą miały charakter 
geograficznych impresji o _ Alasce. 
krajobrazach Kanady | parku na- 
rodowym Klunane. Czwarty pragnę 
poświęcić Polonii kanadyjskiej, któ- 
rej pomoc | serdeczne zainteresowa. 
nie umożliwiły zorganizowanie eks- 
pedycji i dodawały nam. sił. 


— 1 Krzysziot To- 


Notował bz 


WŁOSI 
ZAZDROSZCZĄ NAM 
FILMÓW DLA DZIECI 


w końcu ubieglego roku w 20-ty- 
sięcznym mieście włoskim Latina 
odbyło się „Pierwsze międzynarodo- 
we spotkanie filmów dla dzieci i 
młodzieży”, w poświęcone 
polskiej kinematografii.  Organizato- 
rzy — władze miasta 1 prowincji, 

zawodowe i Towarzystwo 
Włochy-Polska zaprosili 27 filmów 
animowanych, oświatowych i aktot- 
skich. W spotkaniu wziął udział am- 
basador PRL w Rzymie Kazimierz 
Sidor oraz delegacja z W; 





Iiierat 


i dyrektor NZK Wacław Janas. 

— Gospodarze — powiedział nam 
Stefan Janik — pragnęli wykorzystać 
Przegląd jako okazję do badań opi- 
nii młodzieży i wychowawców, a 
przez to wywrzeć wpływ na prziom 
rodztmej produlcji, W dużym, R00- 
miejscowym kinie „Ttrreno"_ pełnym 
uczniów 4 ich wychowawców prze- 
prowadzono obszerną ankietę, zbie- 
rając wypowiedzi o wartościach poz- 
nawczych 1 wychowawczych maszych 
filmów. Dwa odrębne jury — widzów 
dorosłych araz dzieci | młodzieży — 


typowały najlepsze filmy zestawu. 
Starsi ustalili taka kolejność: „Sam 
wśród ptaków", (dokumentalny, 





nusza Kidawy), , 
(fabularny, Siawamira Idziaka), „Cza- 


rodziejskie trójkąty” (animowany, 
Stefana Janika), „Gdańska sztuka 
kużnicza” (oświatowy, Jadwigi Żu- 


kowskiej) oraz „Nasze gady i płazy” 
(oświatowy, _ Wiadzimierza Puchals- 

Młodym widzom szczególnie 
podobał się „Papierowy ptak” + oczy- 
wiście znane im już z telewizji „„Bol- 
ki + Lolkt”. Doc. dr Janina Kodiew 
ska_wygłosiła w miejskiej bibliotece 
odczyt na temat walorów wychowa- 
wczych polskich filmów. Naszymi 


prasa,_nie tytko lokalna, także rzym- 
ska. Dziennik „Il Tempo" jedno ze 
sprawozdań zatytułował „Polska pro- 
Ponuje coś tnmego miż Wait Disney". 

Włoska publiczność, zwłaszcza naj- 
młodsza, reaguje bardzo żywiołowo 
na to 06 dzieje się na ekranie: alklas- 















Latina podkreślii na zakończenie. że 
nieprzypadkowo zaproszono | polskie 
filmy ma inaugurację stałego prze- 
glądu. Są to bowiem filmy o szcze- 
gólnie wysokich walorach _ ducho- 
wych, przepojone  sztachetnymi _ide- 
ałami, u ich celem nie jest wychowy- 
wanie „zdobywców świata" lecz peł 
ny rozwój osobowości dziecka. 


Notował bz 







Scenariusze 


RIFIFI PO POLSKU 


W nocy z 19 na 20 sierpnia 1962 
roku siedmiu bogatych  rzemieślni- 
ków z Wołowa wlamało się do miej- 
scowego oddziału Narodowego Ban- 
ku Polskiego. Łupem bandytów pad- 
ło 12 milionów złotych. Na podsti 
wie akt sądowych, materiałów 
Śledztwa i rozmów ze skazanymi re- 
żyser Mieczysław Waśkowski napisał 
scenariusz „Riffi po polsku”, w 
którym odsłania tlo_ społeczno-oby- 
czajowe i mechanizm przestępstwa, 
oraz demaskuje chciwość i obłudę 
rabusiów. Fllm ma powstać — 'e- 
szcze w tym roku — w Zespu.ż 
Filmowym „luzjon 















Na okładce: 












DIŁOROM KAMBAROWA 














uzbecka aktorka 
znana z filmu „Siódma kula'* 


tot. Sovcszportfinn 





CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Na przykład 


W Koszalinie wszyscy znają wszystkich — miasto dobija właśnie do 
100 tysięcy mieszkańców — co życia nie ułatwia, ale ma też i dobre 
strony. Większość władz, to albo pionierzy z bohaterskiego okresu, 
albo już dzieci pokolenia osadników. Kto wie czy rolno-turystyczna 
specyfika i pomigracyjna stabilizacja społeczna nie stanowią głów- 
nej przyczyny osobliwego dynamizmu tego województwa w sferze 
pozaprodukcyjnej. I to nie na zasadzie rekompensaty ambicjonalnej 
— coś zamiast czegoś — tylko w wyniku dość precyzyjnej analizy mo- 


żliw. 





a przykład kina. Pie- 

rwsza niespodzianka. 

To maciupeńkie wo- 

jewództwo ma 2 ki- 

na przystosowane do 

projekcji filmów 70 
mm. Ani jednego nie mają woje- 
wództwa gdańskie i szczecińskie, 
uchodzące za potentatów ekono- 
micznych w zestawieniu z kosza- 
„lińskim. Czy można się dziwić, 
że ruszyły pielgrzymki z ościen- 
nych ziem do słupskiego „Mile- 
nium” i koszalińskiego amfitea- 
tru (mieści 45 tys. widzów) na 
„Potop”. Że w ciągu dwóch 
Sięcy (sierpień, wrzesień) w sześć- 
dziesięciotysięcznym Słupsku 
na 162 seansach obejrzało ten 
film prawie 75 tys. osób, co dało 
2 mln 300 tys. złotych wpływu 














województwa i jego specyfiki w stosunku do reszty kraju. 


tylko z pierwszej części „Potopu”. 
Łączny dochód z obu kin po 
dwóch miesiącach eksploatacji 
zamknął się okrągłą sumą czte- 
rech milionów złotych. Duża w 
tym zasługa dyrektora Kazimie- 
rza Straszewskiego, który kieru- 
je Wojewódzkim Zarządem Kin 
już dwadzieścia lat z okładem 
oraz rozsądnej polityki lokalnych 
władz, dopuszczających znaczny 
stopień ryzyka w rozmaitych ini- 
cjatywach. Nietypowość zobowią- 
zuje. Bo siedemdziesiątki wszę- 
dzie się obawiano: skąd brać fil- 
my tego formatu, jeśli nie pro- 
dukuje się ich na świecie zbyt 
wiele? Ale w takim zagłębiu tu- 
rystyczno-wczasowym, jak Kosza- 
lińskie latem, przy takiej ilości 
żądnych rozrywki i atrakcji przy- 


byłych tu z całej Polski ludzi, 
element ryzyka był najmniejszy 
i rozumowanie okazało się lo- 
giczne; a już zwłaszcza że amfi- 
teatr służy zaspokojeniu mnós- 
twa innych potrzeb (imprezy ro- 
zrywkowe). Szybka decyzja, du- 
że pieniądze, błyskawiczna amor- 
tyzacja aparatury i... odrobina za- 
wiści u sąsiadów, którym wy- 
drenowano rynek. Mówi się te- 
raz sporo o konieczności budowy 
kin_wielosalowych o niewielkiej 
liczbie widzów. Taki jest trend 
ogólny. Warto jednak_ wiedzieć, 
że w Koszalińskiem WZK na 33 
mln planu, jedną trzecią wyko- 
nały te dwa kina. 


SPECYFIKA, 
POLITYKA, 
STATYSTYKA 


Rozmawiam z dyrektorem Cen- 
trali Rozpowszechniania Filmów 
w Koszalinie Franciszkiem Jurą 
i wicedyrektorem Piotrem Jaro- 
szykiem (notabene synem zna- 
nego działacza polomjnego Hen- 




















Amfiteatr w Koszalinie 


ryka, pracującego przed wojną 
we władzach Związku Polaków 
w Niemczech, a po wojnie dłu- 
goletniego posła na sejm). Nie, 
jak na piętnaście powiatów, to 
kin w województwie nie jest za 
mało: dwa zeroekrany, jedenaś- 
cie kin pierwszej kategorii, sie- 
demnaście — drugiej, trzynaście 
— trzeciej oraz dziewiętnaście 
— ruchomych. W porównaniu z 
liczbą odnotowaną w Wielkiej 
Encyklopedii (136 w 1963 roku) 
regres ogromny, ale — jak mnie 
zapewniają rozmówcy — wtedy 
zarejestrowano wszystkie punkty 
wyświetlania, także  pozapań- 
stwowe kina” związkowe, garni- 
zonowe czy PGR-owskie, z któ- 
rych znaczna czę: rzeczywiście 
przestała istnieć. Ale wiele kin 
przeprojektowano od fundamen- 
tów, zbudowano nowe w Poł- 
czynie Zdroju. Także Koszalin 
czeka na decyzję budowy nowe- 
go, reprezentacyjnego kina. Za- 
miast dawnych  nierentownych 
kin wiejskich jadących na ciąg- 
łym deficycie, bardzo operatyw- 
ne okazały się kina ruchome, 
wyposażone w sprzęt 35 mm i 
docierające praktycznie wszędzie, 
gdzie istnieje zapotrzebowanie na 
film, do gminnych świetlic, ri 
miz strażackich, klubo-kawiarni, 
itd. Mimo iż zdarza się jeszcze, 
że ten czy ów staruszek płaci za 
bilet parą świeżutkich jajek 
wprost od kury i... wchodzi, to 
jednak pojęcie ekonomicznej nie- 
rentowności jest tu już widmem 
przeszłości, 

Współpraca na styku CRF 
WZK układa się poprawnie. Kie- 
rownicy zeroekranów i więk- 
szych kin uczestniczą w planowa- 














ciąg dalszy na str. 4 





ciąg dalszy ze str. 3 


niu obiegu kopii poszczególnych 
tytułów otrzymując w CRF-ie 
nieodzowne materiały i wytycz- 
ne. Chociaż nie zawsze, Żdarza 
się, że poza tytułem i krajem 
produkcji (powiedzmy Rumunią) 
nie o filmie nie wiadomo, a na- 
wet nie ma o nim jeszcze nic w 
nieocenionym skądinąd Filmo- 
wym Serwisie Prasowym. W re- 
zultacie może nawet zdarzyć się 
tak, że film planowany na dni 
piętnaście pada po czterech, wa- 
lą się zatem harmonogramy na- 
stępnych kin, diabli biorą całą 
robotę  propagandowo-reklamo- 
wą poszczególnych tytułów, a pie- 
niądze na to wszystko wyłożone 
idą w błoto. 

Moi rozmówcy zwracają uwa- 
gę na jeszcze jeden, godny roz- 
ważenia w centrali szczegół. 
Chodzi o sztywne terminy pre- 
mier polskich filmów (nowy ty- 
tuł musi być wprowadzony na 
ekrany w ciągu siedmiu dni od 
prapiemiery krajowej). Okazuje 
się że to nie zawsze jest opłaca. 
ne i to nie tylko ekonomicznie, 
ale nawet prestiżowo. Często bo- 
wiem jest tak, że tytuł polski, o 
którym wiadomo, że jest cieka- 
wy, tyle że niezbyt atrakcyjny, 
wchodzi na ekrany w _ sytuacji 
szczególnie niekorzystnej, kiedy 
obok grają szlagiery i one są 
przedmiotem powszechnego za- 





interesowania. Jeszcze tydzień 
zwłoki i sytuacja naszego filmu 
jest już znacznie lepsza. Taka 
jest specyfika mniejszych miast. 
Może by zatem ciut, ciut wię- 
cej samodzielności dla tego wo- 


jewódzkiego piętra dystrybucji 
filmowej? 

Godne są odnotowania wyniki 
ekonomiczne _rozpowszechniania 


filmów osiągane przez wojewódz- 
two  koszalińskie. Trzykrotnie 
pierwsze miejsce w kraju pod 
względem frekwencji na filmach 
pokazywanych z okazji Dni Filmu 
Radzieckiego. W czołówce Fes- 
tiwalu Filmów Polskich, Przy 
najrzadszym w Polsce zaludnie- 
niu Koszalińskie posiada najwię- 
kszą liczbę miejsc kinowych w 
stosunku do ilości mieszkańców. 
Czyżby się zatem miała tu po- 
twierdzać zasada, że im więcej 
kin, tym większa widownia, im 
większa możliwość wyboru, tym 
większe zainteresowanie? 


JEDNOŚĆ 
W 
WIELOŚCI 


Oprócz podstawowej sieci kin, 
podobnie jak w całym kraju 
działają tu placówki specjalne i 
społeczne akcje upowszechnia- 
nia kultury filmowej. Ma więc 
Koszalin jedno kino studyjne, 














„Kryterium” w Wojewódzkim 
Domu Kultury i osiem kin w te- 
renie, prowadzących tzw. dni 
studyjne (jeden seans w tygod- 
niu). Działa aktualnie siedem 
DKF-ów oraz rozwija się ZMS- 
owska akcja „Z filmem na ty”. 
Dobrze jest to skorelować z inic- 
jatywami filmowymi tej ziemi o 
znaczeniu ogólnopolskim. Były 
to najpierw wakacyjne „Świd- 
wińskie noce filmowe” a od 1973 
roku doroczna impreza pod naz- 
wą „Młodzi i film” w Koszalinie. 
W niej właściwie zbiegają się i 
łączą wszystkie inicjatywy akty- 
wistów i zawodowców aparatu 
rozpowszechniania filmów, dzia- 
łaczy ruchu studyjnego, DKF-ów 
i ZMS-owców. Impreza pomyśla- 
na jest jako atrakcja i dla sta- 
łych mieszkańców Koszalińskiego 
i dla wczasowiczów, którzy w 
ten sposób mogą zetknąć się 
ciekawymi filmami i ludźmi (re- 
żyserzy, aktorzy, krytycy). Tu 
wreszcie wychodzi na pierwszy 
plan lokalny patriotyzm i ser- 
deczne zainteresowanie władz 
partyjnych i administracyjnych, 
dla wysiłku ludzi pracujących 
z filmem. To tak, jakby się coś 
skumulowało, jakby ilość prze- 
szła w jakość, jakby ta cała 
anonimowa działalność otrzymała 
reprezentacyjne zwieńczenie. 
Nie należy oczywiście popadać 
w przesadę i na siłę dopatrywać 
się logiki tam, gdzie często dzia- 
ła także przypadek albo doraź- 
na koniunktura. Najważniejsze 








Reż. Maria Kaniewska w dziecięcym DKF w Sławnie 








są fakty. Spróbujmy zatem spoj- 
rzeć historycznie na koszaliński 
ruch upowszechniania kultury 
filmowej. Być może wojewódz- 
two ze względu na swoją wiel- 
kość (czyt. małość) nie jest zbyt 
reprezentatywne, jako socjologi- 
czna próbka średniej krajowe: 
niemniej pewnę zależności 
sprzężenia zwrotne tu występu- 
jące gotów byłbym traktować 
jako modelowe. Trochę nam tych 
realiów brakowało w dyskusji 
na temat kin studyjnych, trak- 
towanych jak izolowane wyspy, 
podczas gdy z pewnej perspe- 
ktywy, tworzą one cały archipe- 
lag, łącząc się z innymi wyspa- 
mi” siecią obustronnych związ- 
ków, szlaków komunikacyjnych 
i zależności. 


OD 
ADAMA 
LEWY 


Otóż i tu, jak wszędzie, na po- 
czątku był Dyskusyjny Klub Fi 
mowy. Założony w grudniu 1956 
roku z inicjatywy działaczy 
szczecińskich (Koszalin był wte- 
dy maleńkim miastem nie ma- 
jącym i 50 tys. mieszkańców) 
pierwszy sukces odnotował już 
na inauguracyjnym posiedzeniu. 
Na zachowanej liście obecności 
figuruje trzysta nazwisk. Gru- 
pował przede wszystkim intel 
gencję miejską, lekarzy, nau- 
czycieli, pracowników rad na- 
rodowych, inżynierów i kadrę 
techniczni 

Rozmawiam z nestorami klu- 
bu, Jerzym Zagórskim, progra- 
mowcem i prelegentem, z zawo- 
du ekonomistą i Józefem Grosem, 
długoletnim szetem klubu, dziś 
kierownikiem kina studyjnego 
„Kryterium” — dawniej zawo- 
dowym wojskowym. Historia wy- 
daje się typowa. Widzowie — 
najczęściej ludzie 





























skiej, która wtedy nazywała się 
jeszcze Centralne Archiwum 
Filmowe. Retrospektywy reży- 





serskie, aktorskie, klasyka. Był 
i Chaplin i Mack Sennett, Clair 
i Eisenstein. Były cykle gatun- 
kowe i tematyczne, np. ekspres- 
jonizm niemiecki,  neorealizm, 
itd. Mijały lata, część ludzi od- 
chodziła, pojawiali się nowi, ale 
zasadniczy trzon na stałe zakot- 
wiezonych w Koszalinie — trochę 
ponad setka — trwał przy klubie 
starzał się. Pod koniec lat 
sześćdziesiątych średnia wieku 
członków grubo przekraczała 
Czterdziestkę. W stosunku do 
przeciętnej krajowej — feno- 
men socjologiczny. 

Operatywny wojskowy ścią- 





gał filmy, ciekawych ludzi, 
aktywniejsi na seminariach fe- 
deracji DKF zdobywali ostrogi 


prelegenckie i jakoś im nie prze- 
chodziło zauroczenie. Poszedł ktoś 
wreszcie po rozum do głowy ip. 
Grosa zatrudniono w charakte- 
rze kierownika kina studyjnego 
otwartego przy WDK. Ten zaś na 
mocy unii personalnej z samym 
sobą, wałęsający się na początku 
z kina do kina (tak! tak!) DKF, 
usadowił na trwale w prowadzo- 
nym przez siebie kinie ż oczywis- 
tym pożytkiem dla wszystkich 
zainteresowanych. Część wycho- 
wanków DKF zasiliło miejscowy 
aparat rozpowszechniania filmów, 
znaleźli się także we władzach 
miasta, w organizacji ZMS, w 
szkolnictwie. Z wolna zaczęło to 
wszystko procentować. 

W _ sukurs starzejącemu się 
klubowi przyszła młodzież szkol- 
na, wwiedziona tu przez długolet- 
nią jego członkinię, panią profe- 
sor Krystynę Słowik z technikum 
budowlanego. Od początku lat 
siedemdziesiątych rośnie w klu- 
bie procent młodzieży. Nie będę 
tu opisywał specyfiki programu 
układanego z myślą o uczniow- 
skiej edukacji (cykl komedii dla 
klas pierwszych, a w założeniu 
dydaktycznym: poznawanie ję- 
zyka filmu, itd.). Optymistycz- 
nym faktem jest, że owe manew- 
ry pani profesor dostrzeżono w 
Warszawie, a minister oświaty 
przyznał jej w ubiegłym roku 
nagrodę specjalną za efektywne 
wykorzystanie filmu w pracy z 
młodzieżą. 

A przecież jest jeszcze w Ko- 
szalińskiem DKF dziecięcy im. 








ino w Polczynie Zdroju 





Nowe 


Antoniego Bohdziewicza w Sław- 
nie, prowadzony przez Janusza 
Śrokę i Marię Poprawską, dokto- 
rantką w dziedzinie psychologii 
odbioru filmów przez dzieci i 
młodzież, z przebogatymi forma- 
mi działalności, konkursami, ple- 
biscytami i... ankietami. Częsty- 
mi gośćmi są tu znani aktorzy, 
reżyserzy, choć co tu ukrywać, 
w_ plebiscycie popularności naj- 
lepszy ostatnio okazał się miś 
Yogi, dzięki któremu ówże rysun- 
Kkowy film wyszedł nawet przed 
obrazy Nastetera, lokujące się tu 
stałe w ścisłej czołówce. 


FINAŁ 
BĘDĄCY 
PRELUDIUM 


Fakt pierwszy: na początku 
był autentyczny, spontaniczny i 
dobrowolny akces do Dyskusyj- 
nego Klubu Filmowego. Fakt 
drugi: ludzie którym tu zaszcze- 
piono chęć obcowania z dobrym, 
ambitnym filmem, przenieśli to 
zainteresowanie do swojej zawo- 
dowej działalności, co spowodo- 
wało wzmocnienie CRF i WŻK 
o ludzi świadomych swoich prac 
(kino studyjne, sprawna organi- 
zacja dużej, ogólnopolskiej im- 
prezy); działacze ZMS w ramach 
swojej akcji transmitują to do 
środowiska robotniczego; nau- 
czyciele — do środowiska szko- 
Inego; działacze kulturalni — do 
domów kultury i klubów MPiK. 
Aniśmy się spostrzegli, jak sze- 
rokie kręgi zatoczyła fala od cza- 
su, gdy kamień wpądł do wody, 
gdy narodziły się 

Jest to oczywiście pewien mo- 
del strukturalny wypreparowa- 
ny z rzeczywistości koszalińskiej; 
ale czy ważny dla całego kraju? 
Jaka jest rzeczywista rola ruchu 
klubowego dziś, prawie dwa- 
dzieścia lat od narodzin. Rozwija 
się, czy upada? Na kim bazuje, 
komu służy, a komu przeszkadza 
i dlaczego? Tymi problemami 
zajmiemy się w najbliższym cza- 
się. 




















CZESŁAW 
DONDZILŁO 


O pożytku z chały 


azwyczaj piszę o filmach dobrych, a co najmniej intere- 

sujących, natomiast ten felieton chciałbym poświęcić 

chale. Kiedy mam przed sobą dwie chały, z jednej str. 

ny chałę zwyczajną, tandetną, obliczoną na najniższe 

gusty, z drugiej zaś — chałę poczciwą, wyrażającą jak 
najlepsze intencje, w zasadzie słuszną, to prawdę mówiąc wolę tę 
pierwszą. W tum wypadku przynajmniej wszystko jest jasne — 
jak chała, to chała, i po balu. Chała poczciwa jest dla krytyka 
czymś równie kłopotliwym, jak dla nauczyciela bardzo pilny i bar- 
dzo tępy uczeń. Niby pilność winna być nagrodzona, co zrobić jed- 
nak, skoro jej rezultaty są więcej niż mizerne, Można zresztą przy- 
puszczać, że chała poczciwa kompromituje własne ideały. Gdyby 
tak było, mielibyśmy rozwiązane ręce. 

Właśnie wszedł na nasze ekrany amerykański film G.C. Scotta 
Pt. „Śmiercionośny ładunek”. Intencje reżysera są bez wątpienia 
jak najlepsze, rzecz bowiem jest przeciwko eksperymentom z bro- 
nią chemiczną, a nadto film wyraźnie skierowany jest przeciw Pen- 
tagonowi. Ale cóż z tego? Twór pana Scotta jest tak nieudolny, 
trzeba naprawdę silnej woli, żeby na przekór reżyserowi nie na- 
brać sympatii da przedstawicieli Pentagonu. 

„Śmiercionośnym ładunkiem” nie warto by się w ogóle intere- 
sować, gdyby nie fakt, że zastosowana tu najbardziej wypróbowa- 
ne chwyty amerykańskiego kina i nic z tego nie wypaliło. Film 
ma następującą fabułę: wojskowy samolot przewożący chemiczne 
środki trujące wskutek awarii gubi swój ładunek. Zakażeniu ulega 
spokojny farmer i jego kilkuletni syn. Dziecko umiera, jego zroz- 
paczony ojciec ucieka ze szpitala i bierze odwet na wojskowych 
wysadzając w powietrze laboratorium wytwarzające zabójcze środ- 
ki chemiczne. Zemściwszy się, bohater umiera wskutek zatrucia. 

Rzecz jest tak pomyślana, że reżyser powinien niezawodnie od- 
nieść sukces. Po pierwsze, otoczone ścisłą tajemnicą badania nad 
nowymi rodzajami broni budzą powszechny niepokój. Temat fil- 
mu jest więc ważny i na czasie. Po drugie, ofiarą eksperymentów 
wojskowych staje się niewinne dziecko. Dzięki temu sprawa na- 
biera wymiarów tragedii, widz zaś winien szczególnie mocno iden- 
tyfikować się z bohaterem i czuć olbrzymią niechęć w stosunku da 
tych, którzy za tę tragedię ponoszą odpowiedzialność, Po trzecie 
wreszcie, reżyser wykorzystuje tu jeden z najbardziej klasycznych 
mitów amerykańskiego kina, czy zgoła amerykańskiej kultury. 
Amerykańska mitologia nosi cechy mocno anarchistyczne. Z dużą 
nieufnością traktuje się tu wszystkie oficjalne instytucje państwo- 
we. Dlatego też tak często w kinie amerykańskim występują posta- 
cie skorumpowanych urzędników, sędziów czy policjantów. Prze- 
ciwstawia się im samotnego człowieka, który na __ własną rękę, 
często w sposób ryzykowny, szuka autentycznej sprawiedliwości. 
Stąd popularność prywatnych detektywów, policjantów, którzy do- 
chodzą prawdy wbrew instrukcjom przełożonych, czy nawet gang- 
sterów wyrównujących dawne porachunki. W ktnie amerykańskim 
wystarczy, by pojedynczy człowiek występował przeciw grupie czy 
instytucji, a już staje się postacią sympatyczną. W tę stronę bo- 
wiem. prowadzi mit. Odpowiednio do tego występujący przeciw 
wojsku bohater „Śmiercionośnego ładunku” powinien mieć po 
swojej stronie całą sympatię widza. Nie ma jej. 

W „Śmiercionośnym ładunku” G. C. Scott skonstruował mecha- 
nizm, który powinien wypalić w stu procentach. Nie wypala. Bo 
też wszystko dżiała tu zbyt automatycznie. Trudno serio brać 
śmierć dziecka, jeśli z góry wiadomo, że musi ono umrzeć, więcej, 
że reżyser po to wstawił dzieciaka do filmu, żeby mieć śmierć po- 
ruszającą uczuciowość widza. Nie chodzi tu więc o artystyczny 
konkret, lecz o publicystyczny argument. I tak jest na każdym 
kroku. Nie jest ważna sytuacja „jeden przeciw wszystkim”, tę sy- 
tuację przywołano po to, by wzmocnić zaangażowanie widza po 
słusznej stronie, Jednakże to zaangażowanie miast wzrastać, zwy- 
czajnie słabnie. Dlaczego? Jak się wydaje, sztuka nie znosi ilu- 
stracjonizmu. Zwłaszcza zaś ilustracjonizmu w słusznej sprawi 
Mam wrażenie, że działa tu paradoksalny mechanizm psycholo- 
giczny. Wyobrażam sobie, żę gdyby od rana do nocy, bez ustanku, 
krzykliwie i natrętnie powtarzano nam, iż dwa plus dwa jest czte- 
ry, to po pewnym czasie zaczelibyśmy po cichu pytać: a może jed- 
nak nie? Może jest zupełnie inaczej? Coś w tym jest, że nas tak. 
uporczywie przekonują, o co im chodzi? Przez powtarzanie można 
obrzydzić każdą oczywistość i każdą prawdę. 

Tego rodzaju rezultat osiąga Scott w „Śmiercionośnym ładunku”. 
Toteż, jak powiadam, trzeba niemałej siły, żeby po tym filmie 
całej sprawy nie uznać za błahą, a bohatera za zwykłego wariata. 

Z opisanego przypadku wyciągam ogólny wniosek: artysta nie 
powinien angażować się zbyt zaciekle po stronie prawdy i słusz- 
ności. W takim bowiem wypadku nie osiągnie swego celu. Na grun- 
cie sztuki należy działać tak, bu przeciw prawdzie gromadzić 
wątpliwości. Prawda nie powinna się narzucać sama przez się, 
lecz musi stać się dorobkiem, zdobyczą, Sukcesem po trudnej 
i skomplikowanej drodze. Dopiero wtedy jest skuteczna. Że tak 
właśnie jest, raz po raz przekonują nas chały poczciwe, które 2 
olbrzymią elokwencją próbują dowodzić rzeczy oczywistych. Być 
może jest to jedyny pożytek, jaki z nich płynie. 


JERZY NIECIKOWSKI 

















akręcony w rekordowo 

krótkim czasie (trzy 

miesiące) u schyłku 

ubiegłego roku, nowy 

film Romana Wionczka 

zaskakuje osobliwością 
swej dokumentalnej poetyki. Tylko 
20%, materiału zdjęciowego prze- 
kopiowano z dawnych kronik i 
zachowanych taśm. Reszta to no- 
we zdjęcia na uczciwym, czułym 
na kolory Eastmanie, 

Samo zestawianie ujęć czarno- 
białych z kolorowymi, przeszłości 
z teraźniejszością, acz zawiera 
oczywiste walory dramaturgiczne 
— nowością pomysłu nie grzeszy. 
Toteż Wionczek idzie dalej: miast, 
jak przystało na dokumentalistę, 
maskować sztuczności, zamierze” 
nia inscenizacyjne — on je uw: 
dacznia, wybija na pierwszy plan, 
aż do demaskacji całej ekipy. za- 


stawek oraz atelierowego papier 
móchć. Ryszarda Hanin mówi na 
tle atrapy ruin. Andrzej Łapicki 
ma za plecami powiększony foto- 
gram z panoramą którejś nowej 
dzielnicy. Stefan Friedmann de- 


klamuje gawędy Wiecha przy 
zminiaturyzowanej kolumnie 
Zygmunta, ale i sam szacowny 
autor pojawia się obok, wyjaśnia- 
jąc rodowód pana Piecyka. Lud- 
wik Sempoliński śpiewa w ogród- 
kowej kawiarence swój przebój 
„Gdzie te czasy”, a wszystko jest 
ewidentnie atelierowe, inscenizo- 
wane. Zaraz potem kawałek do- 
kumentu ze Stępowskim wśród 
załogi którejś fabryki na Woli, 
itd, Ę 

Mówi się o wrodzonym humo- 
rze warszawiaków, cwaniactwie, 
ale w komentarzu Wiesława Gór- 
nickiego, podobnie jak w przyję- 
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MIASTO NIEZWYKLE, WARSZAWA, Reżyseria: Roman Wionczek. Polsk 








tej poetyce filmowej, silny akcent 
kładzie się na konwencjonalność 
przywoływanych _ stereotypów, 
mitów „warszawki”, na jej już zu- 
pełnie "  estradowo-skansenowy 
charakter. Podoba mi się ten za- 
strzyk umowności zaordynowany 
poczciwej poetyce. Duch Warsza- 
wy, który tak bardzo pasjonuje 
Wionczka, nie tkwi bowiem w 
dziedziczności nawyków i stereo- 
typów zachowań. Nie warto tedy 
kontynuować czegoś, co odeszło 
wraz z czasem i wmawiać, że dzi- 
siejsza zabawa na Bielanach, to 
tamte zabawy, a Jarema Stępow- 

współczesny chłopak z 


Są jednak w filmie sceny, o 
których trudno orzec czy to in- 
scenizacja, czy dokument. Oto na- 
sycona widokami nowoczesnych 
budowli „Ściany Wschodniej” ka- 
mera, jakby rozhuśtana, oszoło- 
miona, szeroką panoramą od naj- 
wyższych pięter bryły hotelu „Fo- 
rum”, kieruje się ku dołowi, tra- 
fiająć u podnóża na fragment ce- 
glanego muru. Krzyż, tablica, 
znicze i dwie harcerki pełniące 
wartę. O krok tętni ruchem ulica, 
tłumy ludzi; Obok największe 
warszawskie skrzyżowanie. I na- 
gle z tej masy odrywa się kobie- 
ta w starszym wieku, podchodzi, 
Klęka, składa wiązankę kwiatów, 
modli się. „Forum”, tłumy prze- 
chodniów, znicze, kawałek muru 
z krzyżem i sylwetką klęczącej na 
trotuarze starszej pani. Miasto 
żyje swym normalnym, wielko- 
miejskim rytmem. A. tu jego puls 
podskórny, rany, które nie chcą 
się zabliźniać, cierpienie, boleść 

Któż poza Polakami potrafi zro- 
zumieć sens tej — być może na- 
wet nie zamierzonej — metafory. 

Roman Wionczek niejednokrot- 
nie deklarował się jako ten, któ- 
rego przede wszystkim interesuje 
problematyka historyczna, naro- 
dowa, patriotyczna (por. insceni- 
zacje telewizyjne). Powiedzmy też 
od razu, że w tej miłości do ro- 
dzinnego miasta, w tym filmowym 
jej konterfekcie, ostro — by nie 
rzec — ostentacyjnie, wszystkie te 
cechy dochodzą do głosu. Nie 
wstydzi się swej polskości, swej 
polskiej inności, konsekwentnie 
szuka cech wyróżniających nas od 
reszty świata, z uporem stara się 
zdefiniować, na czym polega ów 
genius loci Warszawy, to coś, co 
różni jej mieszkańca od obywate- 
la Londynu, Rzymu, Paryża. 

Chciałoby się w takim filmie 
— monografii miasta burzonego, 
palonego i wciąż odradzającego 
się do życia — znaleźć odpowiedź 
na to jedno proste pytanie: czy 
historia nas czegoś nauczyła i ja- 
kie ślady owa nauka pozostawiła 
w mentalności współczesnego Po- 
laka. 

Żeby nie było nieporozumień 
„Miasto niezwykłe” nie jest ese- 
jem historycznym, działa raczej 
na emocje, jest pożywką dla wy- 
obraźni i apelem do sumienia. 
Niemniej i tu odnajdziemy pogło- 
sy romantycznego dualizmu, abso- 
lutnej niewspółmierności ciała | 
ducha, co te siły każe mierzyć na 
zamiary, a nie odwrotnie. Racjo- 
nalizmem, sceptycyzmem i chłod- 
ną kalkulacją Wionczek obdarza 
raczej cudzoziemców, których są- 
dy o nieopłacalności odbudowy 
Warszawy po ostatniej wojnie, 
niewiarę w możliwość odbudowy 
przed 2000 rokiem, itp, przyta- 
cza z satysfakcją, że się nie speł- 
niły, że ten naród i mieszkańcy 
tego miasta są ponad li tylko rea- 
listyczne prognozy. Oto Starówka 
w czterdziestym czwartym i dziś, 
oto ulice wtedy i teraz. Tak się 











budowało trasę W-Z i Marien- 
sztat, gołymi rękami, kilofem, ce- 
złą w ordynku trójkowym. I jest 
w tym jakiś potężny kęs prawdy 
o warszawiaku, o Polaku, w któ- 
rym kołacze się coś na kształt 
Kresowej duszy rogatej, zdolnym 
do największych wyrzeczeń, wy- 
siłków i poświęceń, ale też łatwo 
ulegającym apatii i zniechęceniu, 
kiedy mija euforia, a wielkie idee 
rozmazują się w system odcinko- 
wych planów, norm itd. 

Film Wionczka dokumentuje 
także powrót do śmiałych ogrom- 
nych zamierzeń, bulwersujących 
wyobraźnię jak Trasa Łazienkow- 
ska, Wisłostrada, Dworzec Cen- 
tralny, które wytrącają warsza- 
wiaka z marazmu. Ale — i tu 
rzecz charakterystyczna — odnaj 
dujemy motywacje wręcz senty- 
mentalne, mianowicie decyzję od- 
budowy Zamku Królewskiego w 
Warszawie. W filmie pada pyta- 
nie, czy rzeczywiście żywe jest je- 
szcze w narodzie przeświadczenie, 
zanotowane w znanym wierszu, 
że Polska jest niepodległa, póki 
Zamek stoi? A jednak społeczny 
odzew przeszedł wszelkie oczeki- 
wania. Ta stara, romantyczna 
struna duszy, jakby ostatnio 
mniej używana, ż pozoru ana- 
chroniczna, zapomniana, dała 
dźwięk czysty i szlachetny. Po- 
płynęły pieniądze na Zamek, zna- 
lazły się moce przerobowe, ochot- 
nicy, tysiące ochotników chęt- 
nych do darmowej pracy przy 
Zamku. 

Coraz częściej ostatnio — i to 
film Wionczka akcentuje dobitnie 
— metody hurra-działania, zry- 
wów i prac społecznych, zaskaku- 
ją wzorową organizacją pracy, 
znakomitą koordynacją działań, 
konstruowanymi _ niejednokrotnie 
ad hoc, a przecież śmiałymi i no- 
woczesnymi wizjami architekto- 
nicznymi poszczególnych inwesty- 
cji. Tak buduje się Dworzec Cen- 
tralny, a cykl jego budowy jest o 
siedem miesięcy krótszy od naj- 
krótszego, przewidzianego świa. 
towymi normami technicznymi 
dla tej wielkości obiektu o tej 
skali trudności. Nowego blasku 
nabiera dawne hasło o warszaw- 
skim tempie. W postawach ludz- 
kich następuje coś na kształt oso- 
bliwej syntezy dawnych cech ro- 
mantycznych i pozytywistycznych, 
pragmatyczny kompromis. On: 
zapewne sprawia, że polski robot- 
nik i naukowiec potrafi za grani- 
cą pracować wydajniej i bardziej 
z polotem, aniżeli jego kolega po 
tachu. Gdybyż to jeszcze mógł 
ktoś zapewnić, że jest to nauka 
trwała. 

Zdaję sobie sprawę, że to silne 
w filmie podkreślanie odrębności 
narodowej, niepospolitej energii i 
woli działania mieszkańców kraju 
tak często doświadczonego przez 
historię, to euforyczne cieszenie 
się sukcesami odbudowy ' powo- 
jennej i ostatnich lat gospodar- 
czego przyspieszenia — mogą w 
niektórych wzbudzać mieszane 
uczucia. Tak, wiele tu jest plaka- 
towego patosu, skrótów i slogano- 
wych uproszczeń. Ale też z zało- 
żenia nie miał to być film zwyk- 
ły, jak inne. A chyba jest potrzeb- 
ny, jako potwierdzenie własnej 
narodowej godności, jako płasz- 
czyzna integracji przeszło milio- 
na indywidualistów Warszawy 
trzydziestu milionów — poza nią. 
Taki film niekoniecznie musi być 
piękny, powinien być skuteczny. 
A ten jest także piękny. 
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AFERZYSTA (Afiera Ceplisa). Reżyseria: Roland Kalninsz. Wykonawcy: Eduard 
Pavuls, Helga Dancberg, Regina Razeri i inni. ZSRE, 1373. 


pośród filmów radziec- 

kich, które ostatnio 

weszły na — ekrany, 

„Aferzysta” łotewskie- 

go reżysera, Rolanda 

Kalninsza, należy do 
pozycji skromniejszych, nie wy- 
wołujących  żywszych reakcji 
krytycznych. Trochę trudno się 
temu dziwić, bowiem sam jego 
temat nie plasuje się na pierw- 
szej linii problematyki współcze- 
snej: jest to nawiązanie do głoś- 
nej w latach dwudziestych afery 
na Łotwie, mającej, jak przypu- 
szczam, większe dla rodaków re- 
żysera miż (dla nas, znaczenie. 
Niemniej jednak ten właśnie film 
cieszy się u nas wyraźnym powo- 
dzeniem, a ja sam żywię do 
niego słabość. 

Dlaczego? Lubię filmy opa- 
trzone wyraźnym piętnem etni- 
cznym. pozwalającyń nam _ nie 
tylko śledzić przebieg jakiejś ak- 
cii (w tym przypadku sensacyj- 
nej) ale także wejść w pewien 
określony, odrębny od nar 
szego _ „klimat / psychiczny”, 
właściwy dla danego kraju, 
jego kultury i tradyc „Afe- 
rzysta” oglądany w  Warsza- 


wie pozwolił mi cofnąć się pa- 
mięcią do mojej podróży do Ry- 
gi, podczas której oglądałem in- 
ne tamtejsze filmy: otóż odnala- 
złem w nich pewne cechy wspól- 
ne, pewien typ sarkastyczności, 
pewien rodzaj krytycznego spoj- 
rzenia na własną przeszłość. 

To wszystko jest także w „Afe- 
rzyście”. Reżyser powraca w tym 
filmie do spraw dawnych: afera 
Ceplisa, wielkiego (w  propor- 
ciach małego kraju) hochsztaple- 
ra łotewskiego, rozegrała się w 
latach dwudziestych, Zauważyć 
należy, że wielcy aferzyści prze- 
żywają, zdaje się, w filmie 
współczesnym nie najgorszą pas- 
sę: nieco wcześniej niż film Kal- 
ninsza pojawił się na ekranach 
paryskich „Stavisky” Alaina Res- 
nais, relacjonujący dzieje oszusta, 
kompromitującego swą działalnoś 
ścią _ instytucje państwowe. 

Porównanie do „Stavisky'ego” 
wydawać się może zabiegiem 
pretensjonalnym: jak tu zesta- 
wiać aferzystę wielkiego formatu 
z cokolwiek groteskowym produ- 
centem i eksporterem cegły ło 
tewskiej? Ale nie o rozmiary 
malwersacji nam tu chodzi, lecz 








o sam mechanizm przestępstwa, 
który w sprzyjających i zbliżo- 
nych warunkach ustrojowych 
funkcjonuje w podobny sposób. 
Ceplis oddziałuje swym  uro- 
kiem osobistym, _ wykorzystuje 
ludzką żądzę łatwych zysków, a 
także dostosowuje do swych pry- 
watnych i oszukańczych potrzeb 
specyficzny dla kapitalizmu, kult 
inicjatywy jednostkowej | kult 
gracza, który stawia na _właści- 
we liczby i kolory i potrafi swo- 
ją wygraną obdzielić także i in- 
nych. Filmy o wielkich aferzy- 
stach są filmami o metafizyce lo- 
su, szczęścia, wygranej, fartu. 
Pomoc szczodrze udzielana oszu- 
stom (gdy się jej chętnie odma- 
wia ludziom uczciwym i skrom- 
nym) tłumaczy się fenomenem 
identyfikacji: ludzie poważni, 
ustatkowani, wiodący życie bez 
niespodzianek odnajdują w nie- 
bieskim ptaku realizację włas- 
nych, skrytych, wstydliwych ma- 
rzeń o wielkim sukcesie. Stąd 
wokół Ceplisów i jemu podob- 
nych ten tłum czcigodnych, si- 
wych panów, kobiet „z towarzy- 
stwa”, ludzi obarczonych odpo- 
wiedzialnymi, ale nie dającymi 

pełnej satysfakcji funkcjami, 
Tak więc Roland Kalninsz, bio- 
rąc ną warsztat dzieje producen- 
ta cegły, ujawnia pewien mecha- 
nizm mieodmienny, bardziej — 
na początku — psychologiczny 
niż ustrojowy czy polityczny. Ale 
też ujawniając ten mechanizm, re- 
alizuje równocześnie film odcina- 
jący się od innych filmowych ży- 
wotów wielkich oszustów. Od- 
mieńność polega tu na wyraź- 
nym podkreślaniu faktu, że afera 
odbywa się w małym ale ambit- 
nym, niesytym sukcesów, kraju. 
Jest to okoliczność znacznej wa- 
gi: działalność Stavisky'ego nara- 
ziła ekipę rządową we Francji na 
poważne kłopoty, ale trudno po- 
wiedzieć, aby był on uosobieniem 
ji” narodu francuskiego. 


Inaczej rzecz się ma z Ceplisel 
startuje on od razu pod narodo- 
wymi sztandarami, jest opatrz- 
nościowym mężem łotewskiej 
ekonomii, producentem i eksporte- 
rem łotewskiej cegły, która 
rozsławi imię małego, północnego 
kraju na świecie itd. Marzenia o 
sukcesie jednostkowym wychodzą 
tu na spotkanie snów o potędze 
całego kraju; znajdują dla siebie 
solidną podbudowę. Jawi się z 
całą oczywistością kontrast pomię- 
dzy ogromem aspiracji a realną 
małością, ciasnotą, prowincjonal- 
nością, Ten kontrast Roland Kal- 
ninsz wydobywa i podkreśla kon- 
sekwentnie: zwróćmy uwagę, że 
bezustannie operuje on zbliżenia- 
mi, że uporczywie zamyka swych 
bohaterów w ciasnych, przełado- 
wanych wnętrzach, że rzadko wy- 
prowadza ich w przestrzeń, w ple- 
ner. Ryga leży tuż nad morzem, 
a jednak oglądając film nie od- 
czuwa się tego wcale; odnosimy 
wrażenie, że przebywamy w ja- 
kiejś szczelnie zamkniętej enkla- 
wie; wszystko tu stłoczone, spra- 
sowane, skomprymowane. I ta 
stała skłonność do okraszania pro- 
stych nawet faktów frazesami, 
buńczucznymi deklaracjami... 

Jeśli piszę o tym z takim zro- 
zumieniem, to dlatego, że odnala- 
złem w „Aferzyście” coś szalenie 
znajomego, bliskiego. Może coś z 
powieści Dołęgi-Mostowicza? Mo- 
że kariera Ceplisa ma w swym 
klimacie (nie w faktach) coś z 
kariery Nikodema Dyzmy? Może 
sarkazm Rolanda Kalninsza, niby 
bezlitosnego, a w istocie wrażli- 
wego analityka przeszłości swego 
kraju, jest trochę sarkazmem pol- 
skim? W każdym razie nie da się 
ukryć, że ten film przychodzący 
2 bałtyckiej republiki Związku 
Radzieckiego odbiera się w War- 
szawie bardzo dobrze, 
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ilm Arthura Barona 

„Jeremy” cieszy się 

wszędzie dużym powo- 

dzeniem. Recenzenci lu- 

bią go przyrównywać do 

„Love Story". Najczęś- 
ciej powtarzają się argumenty, że 
tu i tam występuje motyw brutal. 
nie przerwanej miłości, nuta ni to 
liryzmu ni to sentymentalizmu, 
połączona z miłą sercu szlachet- 
nością uczuć, wreszcie uskrzydla- 
jąca rola muzyki, która wątek 
wiąże i cieniuje. 

Porównanie efektowne, choć 
łatwe. Ważniejsze są różnice. 
Dzieje pary z „Love Story” moż- 
na streścić następująco: poznal: 
się, pokochali, mimo trudności po- 
brali i wtedy ona umarła. Rzecz 
wpisana jest zręcznie w schemat 
sercowego romansu, tzw. prawdy 
życiowej i tradycji filmowego me- 
lodramatu. W „Jeremym” ina- 
czej, właściwie to nie tyle o miło- 
ści (w kategoriach ludzi doros- 
łych), co o budzeniu się pierw- 


szych uczuć, poszerzeniu rejestru 
psychicznej wrażliwości — prze- 
kroczeniu progu, poza którym jest 
nowy świat: ciekawszy i pełniej- 
szy, ale bardziej skomplikowany. 

W filmie Barrona nie ma ba- 
nalnej oprawy społecznej. W „Lo- 
ve Story” jest ona urzeczywistnio- 
na stereotypowymi sytuacjami: 
biedni i bogaci, lepsi i gorsi. W 
„Jeremym” — pomijając już spra- 
wę społecznej równorzędności ro- 
dziców chłopca i Susan — punkt 
ciężkości został przesunięty: z 
jednej strony realistyczny opis 
zachowań uczniowskiej pary w 
świetnie podpatrzonej scenerii 
nowojorskiej, gdy z drugiej, i 
przeciwnie, pewna idea życia jako 
sztuki. 

Początek filmu. Na tle napisów 
czołowych kamera panoramuje 
pokój Jeremy'ego, którego ściany 
i meble zagracone są zdjęciami, 
reprodukcjami i różnymi przed- 
miotami. Potem zatrzymuje się na 
nim, jeszcze śpiącym. Jeremy bu- 
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JEREMY (Jeremy). Reżyseria: 
Glynnis O'Connor, USA, 1973. 


Arthur Barron. 


Wykonawcy: Robby Benson, 








machinalnie przeciera 
palcem oko i w slipkach wyska- 
kuje z łóżka. W tej scenie jest 
już właściwie wszystko powie- 
dziane; na podstawie samego 
urządzenia pokoju wiemy kim 
jest, ile ma lat, jakie jest jego 
hobby (fotografie wyścigowych 
koni), czego się uczy, nawet co 
kształtowało jego wyobraźnię w 
dzieciństwie. I to wyskoczenie z 
łóżka (przecież — pomijając cho- 
rych czy podeszłych wiekiem — 
takim właśnie gwałtownym skur- 
czem mięśni przechodzi się ze 
stanu sennej błogości w dzienną 
aktywność), i fakt spania w Sli- 
pach. Cały film cieszy oko tego 
rodzaju obserwacją. 

Scenie towarzyszy piosenka zza 
kadru, śpiewa ją sam Jeremy, 
czy raczej grający go Robby Ben- 
son. Jest w tej piosence jakby 
zew podświadomości — pragnie- 
nie i nadzieja, że może dziś wła- 
śnie coś się stanie. Coś ważnego. 
Pomysł otwarcia filmu piosenką- 
prologiem jest stosowany często, 
ale Barron wprowadził ładne uzu- 
pełnienie. Gdy film się kończy, 
gdy Susan musi wyjechać z ojcem 
do Detroit, więc gdy wszystko 
jest skończone i Jeremy zostaje 
sam na wielkim lotnisku, zza ka- 
dru rozbrzmiewa jej głos w pio- 
sence „Blue Ballon”. Ta piosenka 
to skarga, ale także podziękowa- 
nie, że był taki jaki był, wresz- 
cie jakby obietnica czegoś nowe- 
go, co dopiero przyniesie życie po 
tym pierwszym doświadczeniu. 
Piosenki są tu i klamrą i narra- 
cją w młodzieżowym, międzyna- 
rodowym języku. 

Jeremy uczy się grać na wio- 
lonczeli. Pewnego razu nauczy- 
cieł przeprowadza z nim „męską” 
rozmowę; mówi, że technikę opa- 
nował bez reszty, ale w jego mu- 
zyce czegoś brakuje, jest pusta, 
nic nie wyraża. Jeśli tak dalej 
pójdzie, zostanie grajkiem, nie 
artystą. Ale Jeremy chce być ar- 
tystą. W kilka dni później wy- 


chodzi z klasy po kredę. W pustej 
sali spotyka ją, Susan. Powie o 
niej: „jest taka piękna!” Ale kogo 
kocha Jeremy? Stoi nie przed ko- 
leżanką-dziewczyną, lecz przed 
obrazkiem. Ona ubrana w strój 
tancerki, na tle lustra, przy drąż- 
ku — tak, jak malował kiedyś 
Degas. Tak ją zauważył. Za- 
kochał się w artystce. 

Od tego wydarzenia Jeremy'e- 
mu lepiej idą lekcje gry na wio- 
lonczeli, coś nowego i wartościo- 
wego dostaje się do jego muzyki. 
Na popisowym występie szkolnym 
ma recital i wtedy ona go zau- 
waży. I zaakceptuje, choć jest 
ź niższej klasy, bo grał bardzo 
dobrze, bo — spośród wielu — on 
jeden stał się artystą. 

Ich uczucia są sztuką odkrywa- 
nia, poznawania i przeżywania. 
Więc on — sztubak, ma swoje ta- 
jemnice, które odsłania, Zna i 
uwielbia konie wyścigowe, świet- 
nie typuje, ale nigdy nie gra. Albo 
urządza sobie „wyścigi” z prze- 
chodniami. Ona, taka mała ko- 
bietka, bardzo praktyczna i rze- 
czowa, jak większość niewieście- 
go rodu, jak prawie wszystkie 
Amerykanki. 

Dochodzi między nimi do zbli- 
żenia fizycznego, nieśmiałego 
naiwnego. W tej ważnej chwili 
zapięcie stanika stawia wściekły 
opór. Epizod, który scenę zabar- 
wia  odautorskim komentarzem 
wspomnień, życzliwym  uśmie- 
chem i tonuje jego zasadniczość 
Bo rzeczywiście w takich chwi- 
lach guziki, zamki, sprzączki i ta- 
siemki są wyjątkowo nieżyczli- 
we. Gdy się opanuje kunszt walki 
z tymi diabelskimi detalami gar- 
deroby, jest się już w nieco innym 
stanie ducha. 

Było raz dwoje nastolatków — 
wiolonczelista i tancerka. Między 
sztuką, którą uprawiali, a sztuką 
życia nastąpiła jedność. Każdy 
jednak występ trwa krótko i nie 
da się go tak samo powtórzyć. 

Sztuka poważna — muzyka 
wiolonczelowa i taniec — symbo- 
lizują tę miłość, I jest w tym, jak 
w sztuce, coś kruchego, odmien- 
nego, nieprawdopodobnego. Pew- 
na inscenizacyjność, czyli tym- 
czasowy wycinek pięknego życia. 
A to prawdziwe życie odbija się 
muzyką współczesną — silnego 
uderzenia. I nie tylko piosenkami 
na początku i końcu filmu. Jere- 
my odrabiając lekcje słucha prze- 
bojów z płyt. Jego ojciec dziwi się, 
jak można przy tym  „hałasie” 
pracować, jak można robić rów- 
nocześnie dwie rzeczy. A przecież 
ta muzyka jest realnością młodej 
generacji, czymś, co ich natych- 
miast łączy pod różnymi szeroko- 
ściami geograficznymi. Tak więc 
wątki idą parami: świat nastolat- 
ków i dorosłych, muzyka poważ- 
na i lekka. Wszystko się razem 
nakłada, miesza, uzupełnia. Bo 
gdyby nie ten znakomity pomysł 
wątków muzycznych, zmysł 
obserwacji, a przede wszystkim 
świetne choć naturalne aktorstwo 
kilkunastoletnich wykonawców, 
Robby Bensona i Glynnis O'Con- 
nor, byłby to jednak film lan- 
drynkowy. 

Być może, po latach, Jeremy 
zostanie drugim Pablo Casalsem, 
a Susan — Isadorą Duncan, Spot- 
kają kogoś, pokochają i będzie 
prawdziwa „love story”, jak w 
kinie, jak w życiu. I będzie wszy- 
stko OK. 

Tylko — co z tego? 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








Lupin 
i Columbo 


czwartki co dwa tygodnie pojawia się Peter Falk, jako 
amerykański Columbo, a we wtorki Georges Descrieres 
jako Arsóne Lupin, francuski dżentelmen- włamywacz. 
Zawsze twierdziłem, że sztuka filmowa chwyta i upow- 
szechnia wartości z różnych etapów rozwoju ludzkiej 
kultury; w przypadku telewizji ta równoczesność się- 
gania do różnych szuflad osiąga chyba ckstremum, Oczywiście w 
odbiorze grozi to pojęciowym oczopląsem, który z mleczarska, ale 
fachowo nażywa się homogenizacją trości, Ale też dzięki tej telewi- 
zyjnej centryfudze mogli obok siebie pojawić się nieomal równo- 
cześnie Columbo i Lupin. Brudnawy, niechlujny, mały i niepozor- 
ny glina i wspaniały, uwodzicielski, wytwornie ubrany, wykształ- 
cony arystokrata o nieskazitelnych manierach. W tym zestawieniu, 
dla większej jasności, pominiemy to, że serial według Maurycego 
Leblanca jest kryminałem, który uciekł w sensację, zdradzając 
klasyczne Teguły gatunku (przestępca kontra policjant-detektyw), 
jako żę Lupin, sam będąc przestępcą, pełni często funkcję detek- 
tywa. Ważne jest, że te postacie wywodzą się z dwu zupełnie róż- 
nych epok rozwojowych gatunku kryminalnego; za nimi stoją od- 
mienie światopoglądu, koncepcje życia, obraz świata, ideologie. 

Wprawdzie obaj tropią przestępców — to powody dla których 
współpracują z prawem są diametralnie różne. Columbo jest po 
prostu funkcjonariuszem policji; Lupin, bo taką ma akurat fan- 
tazję. Zezowaty porucznik musi, bo tkwi w tym wszystkim, Lupin 
może, gdy zechce. bo jest ponad ten Świat i jego normy. Columbo 
jest trybikiem w maszynerii prawa, kroplą oliwy ułatwiającą jej 
ruch, Lupin z prawa kpi i nie przepuszcza okazji, aby zadrwić 
z policji, jej tępoty i organizacyjnej nieruchomości. Lupin jest wol- 
ny wolnością kosmopolity i anarchisty ze świadomego wyboru, a 
nie przestępcy wyklętego przez prawo. Stanowi osobliwą, ludyczną 
wersję nadczłowieka, który we wszystko zwątpił, zniechęcił się do 
norm. obowiązujących ludzkie mrowie i — jak demiurg — ustana- 
wia własne prawa i reguły gry. 

Nietrudno zauważyć, że z tej wielekroć złożonej i różnymi źró- 
dłami inspirowanej figury — która wyrosła jako kontynuacja bo- 
haterów powieści kryminalnych w stylu Sherlocka Holmesa Conan 
Doyle'a, jako kreacja w pewnym sensie analogiczna do księdza 
Browna Chestertona, a więc z koncepcji detektywa-człowieka wol- 
Rego, współpracującego z prawem, ale będącego ponad prawo, czy 
obok prawa na zasadzie genialnego wyjątku — zrodziła się z cza- 
sem postać detektywa policjanta, detektywa prywatnego czy też 
adwokata do specjalnych poruczeń, którzy działając w imieniu 
prawa, prawo to skutecznie omijali. Już komisarz Maigret Sime- 
nona przejawiał takie skłonności, żeby nie wspominać o bohate- 
rach Hammetta albo Chandlera. ich wolność działania nie wynika 
ła z jakiegoś indywidualnego wyboru — była raczej wymuszana 
przez system, który pod pozorami demokracji maskował korupcję, 
bezprawie oraz tajemne powiązania władzy i podziemia. 

Telewizja, kino rodzinne, nie kwapi się do tych problemów. Po- 
nad prawem, a jednocześnie w przychylnej aurze odbiorcy, może 
poruszać się tu tylko Lupin. Miazmaty tego indywidualizmu nie 
wydają się groźne, natomiast powrót do fikcji i sentymentalizmu 
fin-de-sićcle'u i mody lat dwudziestych — to prawie obowiązek. 
W przypadku serii kryminalnych w telewizji zawsze nacisk kładło 
się na odpowiednie skomplikowanie intrygi, a następnie pokaz pre- 
cyzji i logiki myślenia detektywa, jak w klasycznych kryminałach. 
Próbowano eksperymentować z okrucieństwem i gwałtem, ale opór 
widowni okazał się silny. Tak więc wyglądałoby, że serial krymi- 
nalny znowu ucieknie w bezpieczne rejony abstrakcji, kontaktujące 
z życiem tylko o tyle, o ile wymaga tego intryga. Istotnie, oglądając 
Columbo można dojść do wniosku, że w stosunku do radykalizmu 
społecznego czarnej serii amerykańskiej „detective novel” z lat 
czterdziestych czy filmów z przełomu lat sześćdziesiątych 
i  siedemdziesiątych — jest to regres i nawrót do 
idei solidaryzmu społecznego, w którym policja strzegąca prawa 
przypomina Ducha Bożego, jak to kiedyś ładnie porównał Caillois. 

A jednak „Columbo” naszpikowany jest realizmem. lle o nim 
wiemy. Proletariusz i Włoch z pochodzenia, żona, dzieci i mnós- 
two kompleksów. I to prowincjonalne wywlekanie wobec rozmów- 
ców swoich prywatnych spraw i ta nuworyszowska fascynacja bo- 
gactwem, to lizanie Świata przez szybę, ta maskowana, ale wciąż 
widoczna niewiara, że do bogactw można dojść uczciwą drogą. 
Mały człowiek, który za sprawą genialnego intelektu przedarł się 
na salony w charakterze podglądacza. Gubi skórę policjanta, fun- 
kcjonuje jako reprezentant tych, wśród których nie ma raczej 
owiażd filmowych, milionerów, potentatów przemysłowych, produ- 
centów win, głośnych architektów i kompozytorów. Fortel auto- 
rów serialu? Zakamuflowana pochwała policji? Oczywiście jest to 
pewna konwencja, ale o ileż bliższa życiu niż inwaliizki wózek 
komisarza Ironside czy inne przypadłości fizyczne rozlicznych 
detektywów, które może i potęgują dramaturgię, ale są przede 
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Sporne powaby — 
„poezji krytycznej” i 


„Mówi się czasem nawet, że uprawiam poezję krytyczną — wyznaje 
minoderyjnie Aleksander Jackiewicz we wstępie do nowego zbioru 
swych tekstów krytycznych. — Nie pragnąłbym niczego innego". 
Czymże jest w praktyce owa „poezja krytyczna”? Czytając „Historię 
literatury w moim kinie” można by dojść do wniosku, iż polega ona 
w znacznej mierze na wyzwoleniu się od rygorów myślenia konkret- 
nego i racjonalnego, na rzecz poddania się strumieniowi błyskotliwych 
skojarzeń. Już w szkicu pierwszym autor powiada, że „Grek Zorba” 
kojarzy mu się ze starożytną Grecją, a bohater z Dionizosem. A to dla- 
tego, że bóg również „przebywał z dala od Grecji, a po powrocie, jak 
on, otaczał się podejrzanym towarzystwem”, nadto „był kochliwy i 
sprośny”, Kilka stron dalej „Boom” Loseya kojarzy się Jackiewiczowi 
z „Odyseją”, chociaż, jak przyzna poza samotną wyspą na Morzu 
Śródziemnym, pięknym pałacem milionerki i Elizabeth Taylor, nowym. 
wcieleniem Cii za porównaniem takim nie nie przemawia. Pozo- 
staje skłonność do ładnych zwrotów, nie zawsze A propos np. „w mo- 
rzu. którym w wietrzny dzień przeprawiali się Basil z Zorbą, zginął 
Ikar” (2). 

Pamiętam doskonale wrażenie, jakie wywarła przed laty na mnie 
i moim pokoleniu, opętanym kinem, „Latarnia czarnoksięcka” Jac- 
kiewicza. Był to moment szczególny: po raz pierwszy otwierała się 
wówczas szansa oglądania klasyki w klubach, powracały do życia 
wielkie, zapoznane arcydzieła Griffitha, Dowżenki, Chaplina. Styl poe- 
tyckiej refleksji, uprawianej przez Jackiewicza, doskonale oddawał 
gorączkowe emocje pierwszych kontaktów z „Ziemią” i „Gorączką 
złota”, był po prostu bliski aurze tamtej, filmowej inicjacji. Czasy się 
zmieniły, myślenie o kinie również, maniera pozostała. Co gorsze, po- 
jawiły się quasi-naukowe pretensje „kulturowe” i pop-kulturowe. W 
ostatniej publikacji natrafiamy np. na kilkustronicowy rozdział „Tro- 
chę teorii”, składający się z odłamków niezbornych zupełnie rozwa- 
żań o sztucę nowoczesnej, pozorujących głębie intelektualne („Gdzie 
się dziś krytyka kończy? Krytyką jest coraz częściej sam utwór arty- 
styczny" albo „Potrzeba zobaczenia dzieła literackiego jest tak natural- 
na i silna, że adaptacje będą powstawać tak długo, jak długo będzie 
istniał film, chociaż adaptacja jest często barbarzyństwem” czy wresz- 
cie — „W literaturze brzydotę duszy kryją obojętne pod tym wzglę- 
dem słowa. W filmie jest ona na wierzchu”). Po co ta cała mistyfik: 
cja potrzebna była Jackiewiczowi — doprawdy nie wiem. Pretensj 
nalne zadęcie, pozornie „socjologizująca” orientacja, ramowy pomysł 
z „historią literatury", sprowadzający się do złożenia opublikowanych 
już tekstów w kilka wiązek tematycznych. Po co? 

Po co — skoro czytelnicy „Życia Literackiego" i „Kina” rozpoznają 
bez trudu czytane kiedyś eseje i recenzje, które o wiele korzystniej 
prezentują się w swej pierwotnej funkcji. Oczywiście, metodę krytycz- 
ną Aleksandra Jackiewicza trzeba albo lubić (i akceptować z dobro- 
dziejstwem „poezji krytycznej”) albo odrzucać, chociażby z racji jej 
niezobowiązującej poetyki, drażniącej niekiedy dezynwoltury i budo- 
wania ładnych konstrukcji, które są tyleż efektowne, co niesprawdzo- 
ne, Metoda ta nie bez racji irytuje najmłodszą generację ludzi pochło- 
niętych filmem (Czytelnicy poznali ich styl myślenia z recenzji w 

olityce”, obcuję z nią na co dzień prowadząc zajęcia ze studentami), 
gdzie brak metodologicznej konsekwencji i rzeczowości uważa się za 
element przekreślający sens dalszej dyskusji, Sam reprezentowałbym 
pogląd bardziej tolerancyjny, chociaż nie umiem ukryć, że w pisar- 
stwie Jackiewicza wiele rzeczy (od minoderii poczynając, na pseudo- 
naukowości kończąc) bardzo mi przeszkadza. Tym bardziej, iż jest to 
krytyk zajmujący pozycję tak wyjątkową, silnie tkwiący w literatu- 
rze, wrażliwy na te właśnie powaby (chociaż jako teoretyk głosi on 
poglądy diametralnie różne). 

Otóż sądzę, iż niezaprzeczalnym atutem „Historii literatury w moim 
kinie" jest nieczęsta okazja do uzmysłowienia sobie, czym mogłaby 
być dojrzała komparatystyka literacka i filmowa, z jaką nader rzadko 
można spotkać się talcże w obcej refleksji intelektualnej o X Muzie. 
Zapoczątkował ją u mas, tak świetnie, Karol Irzykowski; u Jackiewi- 
cza jest ona niebezpiecznie pozbawiona tamtych rygorów logiki i pre- 
cyzyjnego myślenia. Kontynuatorów nie widać — a przecież ten chyba 
kierunek miałby nader doniosłe znaczenie dla przyszłości rodzimej 
kultury filmowej, która nie może wyłącznie ograniczać się do wiedzy 
o kinie. Książka Jackiewicza, podobnie jak wcześniejsze dwa zbiory 
o analogicznym charakterze, toruje, mimo wszystko, drogę do myśle- 
nia o sztuce ekranu w kontekście wielkiej tradycji kutluralnej. Budzi 
wrażliwość na jej przejawy, czy choćby nieuświadamiane przez twór- 
ców samych, rykoszetów motywów, cytatów, stylistycznych rozwią- 
zań. Najlepsze wydają mi się szkice tego autora o filmie polskim: 
uczulony na romantyczne powinowactwa naszej sztuki, Jackiewicz nie- 
ustannie drąży te sprawy, dochodząc niekiedy (jak w uwagach nad 
„Hubalem”, „Weselem” czy „Krajobrazem po bitwie”) do wniosków 
precyzyjniejszych niż kiedyś, zapładniających, godnych uwagi. Oto 
i dialektyka „poezji krytycznej”, której lubić koniecznie nie trzeba, 
ale dostrzegać warto. 
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Aleksander Jackiewicz: „istoria literatury w molm kinie", WAIF 1974, s. 172. 
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Peter K. Smith, scenarzysta ł reżyser „Prywatnej 
inicjatywy” (A Private Enterprise), znany był dotąd 
jako autor filmów dokumentalnych. Tematem swego 
debiutu fabularnego uczynił ohserwacje nad zjawi- 
skiem socjologicznym zasługującym na uwagę. 

W ostatnich kilkunastu latach Wielka Brytania sta- 
la się terenem masowej — legalnej i nielegalnej — 
imigracji obywateli dawnego imperium. Powiada się 
tutaj, że w czasie, gdy Anglii nie stać już na wykupy- 
wanie wystawionych weksli, trzeba płacić rachunki 
pozostałe po okresie kolonizacji. Centrum skupiającym 
wszelkie możliwe rasy i narodowości jest Londyn. Ale 
iw środkowej Anglii można spotkać ludność napływo- 
wą. Jednym z miast, w którym osiadły grupy mniej- 
szościowe, jest przemysłowy Birmingham. Peter Smith 
tu właśnie umiejscowił akcję „Prywatnej inicjatywy”. 
Jest to film o procesach ssymilacyjnych wśród tam- 
tejszych Hindusów. 

Młody Hindus Shiv pracuje jako inżynier w jednej 
z miejscowych fabryk. Kiedy wybucha strajk kierowa- 
ny przez jego przyjaciela. inżynier musi rozwiązać dy- 
lemat: czy przylączyć się do strajku, czy też korzy- 
stając z wolnych dni, rozpocząć poszukiwania odpo- 
wiedniego obiektu dla założenia własnego interesu. 
Przyszłość należy do plastyku — myśli Shiv — można 
by więc wyrabiać plastykowe maskotki w oparciu o 
wzory 1 tradycje hinduskie. w ostatnich latach nastą- 
pił przecież zwrot ku sztuce, filozofii i obyczajowi 
Wschodu. 

Otrzymuje też inną propozycję: jego starzejący się 
wuj, właściciel niewielkiej fabryczki odzieży, pragnie 
mieć pomocnika i następcę. To pewna i stała praca, 
nie należy nią gardzić — tłumaczy siostrzeńcowi. Wuj 
namawia go także, py ożenił się ze znajomą Hinduską 
z bogatej rodziny. W ten sposób stanie się człowiekiem 
ustabilizowanym, majętnym, mającym oparcie we 
wpływowej rodzinie. 

Los chce, że w tym samym czasie Shiv poznaje sym- 
patyczną i ekstrawagancką Anglelkę, zdradzającą ży- 
we zainteresowanie wszystkim co hinduskie. Zaczyna 
nawet wierzyć w możliwość przedostania się do ster 
społecznych, które dotąd uważał za całkiem niedostęp- 
ne. Złudzenie nie trwa jednak długo: młoda i wyzwo- 
lona Angielka zmienia twe sympatie z. prohinduskich 
na proatrykańskie. Trzeba więc wracać do własnego 
getta, do trudnych dylematów, związanych z codzien- 
ną egzystencją, a może nawet do hinduskiej dziew- 
czyny, która wprawdzie wydaje się potwornie głupia i 
nudna, ale należy do rodziny bogatej I wpływowej. 

Film Smitha wywołuje uczucia mieszane. Jest iniere- 
sujący przez sam fakt wniknięcia w sprawy tak licz- 
nego w Angli środowiska imigranckiego, jednak w 
sposobie przedstawiania owych problemów, wydaje 
się za mało ambltny, za mało agresywny. 

Zmysł obserwacji Smitha podziwiamy w wątku: Hin- 
dus — angielska panienka. Dziewczyna zafascynowana 
jest wulturą Indii. Uczęszcza nawet na specjalne lel 














Salmaan Peer i Subhash Luthra w „Prywatnej inicja: 
tywie” 


cje kontemplacji, które prowadzi zasuszony „prote- 
sor”. Shiv. wprowadzony na jedno ze spotkań, nie po- 
Siada się ze zdumienia, obserwując jakieś dziwne prak- 
tyki owego „profesora”. Otóż | tu działają hochszta- 
plerzy, którzy neofitom oterują „Wschód” przystoso- 
wany do ich wyobraźni o religii, obyczaju. strojach 
coś w rodzaju „Cepelii" hinduskiej, którą ufni Eur. 
pejczycy przyjmują jako prawdziwy 1 nieskażony 
przekaz fascynującej ich kultury. 

Jest też prawda | śmieszność zarazem, gdy wśród re- 
prezentantów bogatych hinduskich mieszczan dostrze- 
ga zapatrzenie w brytyjskie wzory: living room ume- 
blowany według wyobrażeń o tradycyjnie angielskim sa- 
lonie, ton rozmów podczas popołudniowej herbaty. 
Jest jakaś ironia w tym przejmowaniu spadku Po 
dawnych kolonizatorach w takich sprawach jak krój 
ubrania lub jakość trawnika przed domem. 

Coś z tej ironicznej prawdy przedostaje się do filmu 
Smitha. Hinduscy imigranci niewiele mają okazji, by 
przekroczyć próg prawdziwie angielskiego domu. Ale 
własny kształują zgodnie z wyobrażeniami na ten te- 
mat. Oczywiście, czasem popadają w śmieszność. Na 
drugim krańcu jest owa panienka angielska, która u- 
siłuje zrozumieć tajemnicę Wschodu. W swym naśla- 
dowczym pędzie popada także w Śmieszność, I po- 
między tymi dwoma fałszami nie ma punktów stycz- 
nych. 

„Prywatna iniejątywa” Petera Smitha jest filmem 
średniego lotu. Ale wartym odnotowania, gdyż jego 
twórca zajął się sprawami istotnymi dla dzisiejszego 
obrazu Wielkiej Brytanii. (e5w) 
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Najpopularniejsza dziś aktorka francuska gra w filmie „Pochmurne wakacje: 
Gerarda Pirósa, u boku Jean-Louisa Trintignanta. Na paryskich ekranach Wy. 
„Kobieta w czerwonych botkach” Juana Luisa Buńuela 


świetlane są 








-„Zig-zię! 


Laszlo Szabó | „Sprawa Murri” Mauro Bologniniego. W przygotowaniu — amery- 


Kański fllm Noberta_Aldricha 


„Mlasto aniołów", a 


Jean-Louis Rappenau 


1 Jean-Loup Dabadie czekają już w kolejce, aby rozpocząć realizację filmu „Dzi 
kus”,_w którym partnerem Catherine będzie Yves Montand. W wywiadzie dla 





„Le Figaro 


aktorka mówi: — Kariera za wszelką cenę? Nie. W tym zawodzie 
trzeba umieć odmawiać. Cent się moją urodć 


ale sama nie uważam się za pięk- 





ną — po prostu jestem typem Kobiety o raczej klasycznej twarzy, która nadaje 
się zarówno dla bohaterki dramatu, jak i komedtt. W ten sposób nie wychodzę 


zbyt szybko z mody, może też wolniej st 


dd, fizyczny nie jest moim" najważni. 
faleznok i” "e 3 ć 


co robi w owym  roztargnieniu, 
uprzejmości, niezręczności, _ czułości. 
Dzięki wysókiej sylwetce stanowi lat- 
wy cel, przyciąga niezwykłość _ jake 
Pioruncenron. pioruny. Chee_ korżys- 
lać z wakacji, rozerwać się, zmienić 
myśli, tymczasem trafia w sam śro- 
dek "sulatka ' „normalnych” "ludzi, 
którzy" w nadmorskim" pensjonacie 
stłoczeni 4 wyobcowani 'usiują ża 
wszelką cenę zachować swój „nor- 
malny" stył życia. Każda próba dzia- 
tania, podjęta przez Hiulota, staje się 
w tej sytuacji zakłóceniem: porządicu. 

Kiedy pen Hulot stał się wujasz- 
kiem liulot, okazało się, że ma mi- 
liony siostrzeńców 4 siostrzenie. Na 
Świecie jednak żyją nie tylko mali 
chłopcy, dla których pełen fantazji 
ukochany wujek na staromodnym 
motorowerze jest atrakcyjniejszą pro- 
pozycją, niż tatuś w supernowoczes- 
nym samochodzie. Żyją, także, powie- 
lani w milionach egzemplarzy pańs- 
iwo Arpel, którym 'do szczęścia po- 
irzebne są właśnie najnowocześniej- 
sze modele samochodów 4 elektronicz 
ny sprzęt gospodarstwa "domowego. 
Jstnieje też! przemysł, czerpiący, mi 
lionowe zyski ze śnóbizmu państ 
Arpel. Tatl otwierał widzom Oczy na 
rozbieżność między coraz nowocześ- 
niejszym światem a małością za 
mieszkujących "go ludzi, " wyśmiewał 
najświętsze hobby  drobhomieszczani- 
na — gromadzenie rzeczy, W „Play 
Time" posunął się jeszcze dalej: 

— Chciałem dać" temu_ filmowi pod- 
tytuł: zobaczycie, co ' was" niedługo 
spotka. Sprecyzujmy: nie - jestem 
przeciw postępowi, ale bronię się 
przeciw klopotom, jakie nieuchronnie 
sprowadza | podporządkowując _ czło- 











wieka maszyneri. Robię to ukazując 
komiczne strony postępu techniczne- 
90, zaobserwowane nie w jalichś nad- 





iruję, tylko pokazję. 

A oto list przesłany Tatiemu przez 
jednego 2. wielbicieli: 

„Drogi panie, lubiłem kiedyś wiejs- 
kie zabawy, ale od czasu „Dnia świą- 
tecznego” wydają mi się smutne. Mam 
poczucie śmieszności, Więc po „Wa- 
kacjach pana Hulot" zrezygnowalem 
z wakacji nad morzem | zlikwidowa- 
łem letni domek w Normandil po 
„Moim wujaszku”. Kupiłem sobie no- 
%oczesne mieszkanie w paryskim wie- 








starzeję. Dzięki temu także móż wy- 


um ałutem. Pozostaje praca — 4 nie- 


żowcu i wyprowadziłem się z niego, 
obejrzawszy „play Time. „botem 
musiałem sprzedać amerykańską li- 
muzynę, kiedy wszedł na ekrany 
„Pań Hulot wśród samochodów 
ŃWkrótce przechodzę na emeryturę i 
zamierzam osiąść w małym domku 
w górach. młagam, niech pan nie ro- 
bi filmu na ten tema 

Finansowe rezultaty _ eksploatacji 
„Play Time'u” były jednak kalastro- 
lne, Bankructwa Tatiego i jego pro- 
ducentów nie powstrzymał „Pan Hu- 
lot wśród samochodów”. Na! licytacji 
zarządzonej przez sąd znalazły si 
także negatywy „Dnia świątecznego”, 
„Wakacji pana flulot", „Mojego wu” 
jaszka” i „Play Time", "ocenione na 
śmieszną sumę 24 tysięcy dolarów. 
Nie, znalazł się kupiec! Nikt nie 
chciał ryzykować. 

— Jestem dziż zrujnowany, przeży- 
tem okres całkowitego osamotnienia 1 

















„upolitycznie- 
nie” tej postaci, jako deputowanego 
czy senatora. Nie zgodziłem się. N 
chcę zdradzić mojego bohatera, choć. 
bym miał do końca życia być tylko 
zapowiadaczem numerów w cyrku. 











Rozmowa 
„Filmu” 


ŻOLTAN 
HUSZARIK: 
Polacy 
to romantycy 











tot. R. Sumik 


Niedawno przebywał w Polsce węgierski reżyser Zoltan Huszó- 
rik. Twórca „Sindbada” spotkał się z członkami DKF „Kwant” 
oraz miłośnikami węgierskiego kina w Bydgoszczy i Wrocławiu. 
Wziął też udział w przeglądzie swoich filmów, który zorgani- 


zowały DKF-y Uniwersytetu Warszawa! 

Pokazano 
krotnie nagradzane filmy krótkometrażowe: 
„Amerigo Tot" i „Angelus”, 


Stołecznym Domu Kultury. 








— 0d czasu „Sindbada” — 
mówi Zoltan Muszórik — zre- 
alizowałem tylko jeden pięt 
pastominutowy film  „Ange- 
lus","Ale nie narzekam na 
brak zajęć: maluję, projektuje 
plakaty | scenogratię teatral 

ną. Ostatnio  debiutowałem w 
debreczyńskim | teatrze jako 
reżyser sztuki lstyśna Urkóny 
„Zabawa w koty". Nie zrezyć- 
owalem jednak z filmu. Z 
mlodym pisarzem stanem 
Csaszarem kończę pracę nad 
scenariuszem, którego bohat 

rem jest węgierski Celnik Ro- 
usseau, prowincjonalny apie- 
karz Kosztka Tivadar Csont 
yśrl Genialny samouk malo- 
wał nastrojowe, elegijne obra- 
zy. Nie zamierzam * zagłębiać 
się w psychologię: wrażliwy 
artysta to medium społeczne. 
Chcę stworzyć fresk 0 Wę- 
glerikim " społeczeństwie XIŚĆ 
wieku, o dziesięciu tysiącach 
tworzących piramidę władzy 1 
bogactwa oraz milionach wy- 
robotników. Nasza „belle epo- 
que" doprowadziła 'do wojen: 
nej rzezi. Reakcją na bezprzy- 
kladny cynizm 1" okrucieńswo 
bogaczy byla rewolucja: pow- 
stala węgierska Republika 
Rad. Odwracam sytuację: no! 

malny, po " dalekowzroczny, 
był artysta ze swaimi szałot 
nymi" przeczuciami  wyprze- 
dzającymi czasy, " zwariowane 
jest spoleczeństwo | niszczące 
indywidualność, zmieniające 
ludzi w egoistycznych miesz 
czuchów. Chcialbym, żeby tę 
postać zagrał któryś z pols- 
kich aktorów. Bo uważam Po- 
laków za ludzi — w tym naje 
szlachetniejszym sensie — sza- 
lonych. Za romantyków. 























© Romantykiem byl także 
pański Sindbad. Choć niektó- 
rzy uważali, że na ukształtowa- 
nie postaci tego bohatera 
wpłynęły  egzystencjalistyczne 
utwory Camusa i Sartre'a. 


— Interesuje mnie :tycka 
struktura świata, Nie uznaję 
filozofowania 1 moralizowania 
w sztuce, Nie chcę być iubą 
cudzych) może  mawet na 
wspanialszych, poglądów. "ln- 
spirują: mnie moje własne do: 
Świadczenia | przemyślenia. Na 
dobrą sprawę każdy mój film 
jest również filmem o. mnie 
samym, o moich niepokojach 
177 rozterkach. 
lizm?" Moim zd 
io'zdanie plastyka 1 filmowca 
— fiozotię tę najlepiej wyra” 
zit_ włoski plastyk Głorgio Mo- 
randi. "ltóry" > malował. tylko 
Butelki 








© Odnoszę wrażenie, że tu- 
dzie w mańskich filmach nie 


odgrywają decydującej roli. 
Ważniejszy jest obraz, nastrój 
klimat, 


— Jestem zdania, że słowa 
falszują rzeczywistość, a czło- 
wiek. który mówi, zaciemni 
obraz świata. Bohaterami mo 









go i wZygzakiem” w 
Sindbada” oraz wielo- 
Capriecio”, „Ele- 





ich pierwszych filmów nakrę- 
conych jeszcze w Studio im. 
B6li Balśżsa — „Elegii” | „Ca” 
priecia" — nie są ludzie, lecz 
konie i rzeżby w śniegu. Rów- 
nież w „Sindbadzie” chcialem 
posłużyć” się tylko gestami, 
Ostatecznie zgodziłem się na 
słowa, strzępy dialogów. ale 
nie jestem z tego zadowolony. 
Dlaczego film pełnometrażowy 
ma mieć charakter antropocen- 
tryczny, skoro ' obiektywny 
świat nie ma takiego charak- 
leru? Są we mnie jakby dwie 
istoty: jedna widzi świat zgru- 
powany wokół człowieka, dru- 
8a wyobraża sobie świat bez 
czlowieka, 


Wiele zawdzięczam prozie 
poetyckiej | Dezso | Kosztol 
nyl'ego. Pobudziła moją wra: 
liwość i wyobraźnię. A jako 
filmowiec najwięcej naiczy- 
łem się od_wielkicn twórców 
kina niemezo — risenstetna, 
Pudowkina, Chaplina | Keato- 
na, Ich filmy nie starzeją sie, 
gdyż po mistrzowsku wyko- 
rzystują w montażu pewne 
struktury dramatyczne, ' które 
do tej pory zachowują dyna- 
miczną świeżość, Montaż to 
nerw filmu. Pierwszy 
dwudziestominutową 

montowałem osiem 


Pi 
osiem. 
















© Czy nie spotkał się pan 
z zarzutami. że finałowe sce- 
ny .Elegif” są zbyt brutalne? 


— Po zdobyciu Grand Prix w 
Oberhausen otrzymałem mnó- 
stwo listów z RFN, w których 
zarzucano mi faszyzm. Na pod- 
stawie dwóch półłorasekundo- 
wych ujęć zabijania konia, w 
rzeźni. Szok osiągnąłem este- 
tycznymi _ środkami: cała 
struktura filmu miała charak- 











ter poetycki, opierała się na 
wieloznacznych symbolach, 
tymczasem ta właśnie scena 
była  dosłowna. Dodatkowo 
wyeksponowana została ja- 
skrawą barwą. Na _ zasadzie 
kontrapunktu, 

Dlaczego poezja oznaczać ma 


pogodne, sielankowe obrazy? 
Byl to zresztą — jak wszyst- 
Ko, co robiliśmy w Studio im. 
Ból Balazsa — artystyczny 
eksperyment.  Poszukiwaliśmy 
znaków, które jeszcze nie były 
używane w filmie, 


© W pana filmach czuje się 
nostatgię, powiew śmierci. Po- 
wtarzają się motywy umiera- 
nia, rozpadu. 


— Jestem trochę pod uro- 
kiem prymitywnych kultur, w 
których ' motyw Śmierci jest 
wszechobecny. Żeby, uwolnić 
się od tego lęku, żeby odmi- 
nąć tę perspektywę — zajmu- 
je sie tym w sztuce. I być mć 
że następny film krótki zrobi 
też "na Ementarzu. 












Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 





W filmie „Chudy i inni" Henryka Kluby 


Na sławnym teatrze „Globe” wywieszono niegdyś sentencję: 
„Wszyscy są aktorami". Skoro tak — kimże jest aktor? Kimś, 
kto potrafi skupić w sobie cechy powszechne i sztukę ich 
prezentacji doprowadzić do perfekcji? Kimś, kto ma tak bo” 


gatą osobowość, że czerpie z niej przez lata i 


zawsze jeszcze 


ma coś nowego w zanadrzu, czym zaciekawi publiczność? Kto 
jest jednym z nas, prowadzi swą życiową grę jak wszyscy, 


tyle, że na scenie robi to wyraziściej i przez to bard: 


j inte- 


resująco? Kto nas podpatruje, naśladuje i tę umiejętność 
uczynił swoim zawodem? 


eżeli przyjmiemy, że w 
każdej z tych odpowiedzi 
zawiera się łut prawdy, 
to i tak jeszcze dalecy 
będziemy od  pełhego 
„rozumienia fenomenu  aktor- 
stwa. Zwłaszcza, że aktor akto- 
rowi nierówny a każdego cenimy 
lub odrzucamy z odmiennych 
powodów. Że kryteria powodze- 
nia zmieniają się z latami, że 
współegzystują na równi uzna- 
wane, choć różniące się diamet- 
ralnie konwencje aktorskiej sztu- 
ki. Że są aktorzy wielcy — „bos- 
i wielcy — „ludzcy”, prze- 
mawiający do wyobraźni wi 
dzów swym podobieństwem do 
wzorów mijanych co dzień na 
ulicy. Są także aktorzy po pro- 
stu lubiani i popularni. 
Jednym z tych, którym to 
miano w pełni przysługuje jest 
Wiesław Gołas. Na popularność 
zasłużył sobie wieloma cechami, 
choćby pracowitością, częstą 
obecnością w obsadach macie- 
rzystego teatru, na ekranach te- 


W filmie „Ogniomistrz Kaleń" E 


lewizorów i kin, szeroką skalą 
możliwości twórczych predyspo- 
nującą do obsadzania w rolach 
nader różnorodnych, osobistym 
urokiem i ciepłem, jakimi potra- 
fi obdarzyć swoich bohaterów. 


Gołas, gdy mówi o motywach, 
które skłoniły go do podjęcia za- 
wodu aktora podkreśla, iż zade. 
cydowały dwa: pragnienie przei 
staczania się w coraz to inną 
osobowość oraz marzenie by do- 
starczać ludziom zabawy i roz- 
rywki, Jeżeli proste spełnienie 
własnych zamysłów świadczy o 
życiowym sukcesie, mamy do 
czynienia z takim przypadkiem. 

Gołas w swej karierze teatral- 
no-filmowej obsadzany bywał 
najrozmaiciej. Ale sam twierdzi, 
że lubi i pragnie grywać ludzi 
zwykłych, z szarymi życiorysa- 
mi, i w tej zwykłości jakby 
znajdując utrudnienie i przesz- 
kodę — poszukiwać sposobu na 
wzbogacenie ich rysunku, wy- 
posażenie w cechy, które tych 


y l Czesława Petelskich 





Wiesław Gołas ? 
=Tak, lubię go 


zwykłych śmiertelników mogą 
uczynić interesującymi modela- 
mi dla aktora i wartymi zainte- 
resowania dla widza. Oglądaliś- 
my go ostatnio na ekranach te- 
lewizorów w serialu „Droga” 
Sylwestra Chęcińskiego jako kie- 
rowcę ciężarówki, człowieka pra- 
cy trudnej i nieefektownej, w 
roli jakby modelowo zwykłej. I 
jeżeli postać Marianka pozosta- 
nie w pamięci widzów, to chyba 
jedynie dzięki temu szczególne- 
mu darowi wyposażania bohate- 
rów w ujmujący urok, ciepło, 
sympatyczną prostotę i dobroć, 
a to Gołas naprawdę potrafi, 


Jego wcielenia teatralne i 
zwłaszcza kabaretowe wyzna- 
czają odmienną linię aktorskich 
dokonań, natomiast kino dawało 
mu chyba szczególnie wiele oka- 
zji by kreować owe postacie lu- 
dzi prostych, bohaterów ludo- 
wych, o specyficznym sposobie 
widzenia świata. Można by za- 
ryzykować twierdzenie, że reży- 
serzy filmowi bardziej zawie- 
rzali powierzchowności aktora 
aniżeli jego zdolnościom krea- 
cyjnym,  eksploatowali to, co 
dość łatwo zauważalne, mniej 
dbając o wszechstronność wypo- 
wiedzi aktora. Jego postacie fil- 
mowe mieszczą się w skali po- 
między dobrodusznością, wesoło- 
ścią, życiową trzeźwością a pew- 
ną dozą buńczuczności i zawa- 


diactwa. W tych ramach znaj- 
dzie się i Marcyś z „Rancho 
Texas”, i Władek z „Miasteczka”, 
i Wiesiek ze „Szklanej góry”, 
jak też bohater  „Ogniomistrza 
Kalenia" czy Smółka z „Prawa 





i pięści”, Z tej linii wywodzi się 
kierowca Szkudlarek w „Trzech 
krokach po ziemi”, a nawet ka- 
pitan Sowa z serialu telewizyj- 
nego. Zmieści się w tym wymia- 
rze piekarz Kazio z „Dziury w 
ziemi”, jak wreszcie i bohater 
„Drogi”. 








Jest też cała plejada filmo- 
wych ról charakterystycznych, 
w których Gołas błyszczy jako 
mistrz rysunku  wyrazistego, 
konturu ostrego,  żywiołowości 
w kreśleniu cech postaci zróżni- 
cowanych i niepowtarzalnych. 
Bokser Ciapała w „Mężu swojej 
żony” niczym nie przypomina 
klowna Roberta z „Domu bez 
okien”, odrażającego żandarma z 
„Jak być kochaną” trudno zesta- 
wić z Robertem w „Żonie dla 
Australijczyka”, baron z „Lalki” 
zestawiony z Frankiem w 
yGrze”, a Tomek Czereśniak z 
serialu „Czterej pancerni i pies” 


postawiony obok Stefana Wald- 
ka w „Dzięciole” wydają się tak 
sobie dalecy, że trudno uwie- 
rzyć, iż mają tę samą twarz. 


Jest jeszcze grupa ról filmo- 
wych wywodzących się wprost z 
postaci scenicznych, a zwłasz- 
cza kabaretowo-estradowych Go- 
łasa. Czasem jest to proste prze- 
niesienie — jak Albin w „Upa- 
le" mający rodowód w telewi- 
zyjnym „Kabarecie Starszych 
Panów”, innym razem, jak w 
wydaniu specjalnym PKF z 1959 
roku, czy w „Nowym” lub w 
„Hydrozagadce” — kontynuacja 
gatunku doprowadzonego przez 
aktora do perfekcji: najróżniej- 
szych odmian groteski i satyry, 
gdzie bywa mistrzowski i wspa- 
niale błyskotliwy. 


Wydaje mi się, że swoistym i 
nader udanym połączeniem tych 
wszystkich cech: realizmu obser- 
wacji z groteskowym przeryso- 
waniem była rola Chudego w 
„Chudym i innych", w której 
udało się stworzyć jakby nad- 


rzeczywistość odbijającą przecież 
realność zachowań i przeżyć bo- 
hatera. - 


Pisałam o skłonności do obsa- 
dzania Gołasa w filmach, które 
wykorzystują raczej jego fizycz- 
ność aniżeli umiejętności krea- 
cyjne. A przecież w teatrze dał 
się poznać jako aktor finezyjnie 
opracowanych ról, aktor ogrom- 
nie bogatych środków wyrazo- 
wych, żeby tylko wspomnieć 
dawne prześwietne „Parady”, czy 
nie tak dawnego Papkina we 
fredrowskiej „Zemście”. O o£- 
romnych możliwościach aktora 
świadczą też wycyzelowane mi- 
kro-formy kabaretowe, od le- 
gendarnego już  „Konia” po 
„Dudka”, a zwłaszcza „Kabaret 
Starszych Panów”. Gołas tworzy 
postacie jakby od niechcenia, ale 
wiadomo ile trudu kosztuje po- 
dobna lekkość. Gołas gra, Śpie- 
wa, tańczy, fechtuje się, jeździ 
konno — a wszystko to robi tak 
jakby życie poświęcił na każde 
z tych zadań. 


W serialu TV „Droga” Sylwestra Chęcińskiego 


A przy tym wszystkim — 
również i dla niego nikt nie pi- 
sze specjalnych scenariuszy. Mo- 
że jest za dobry i dlatego nie 
wydaje się potrzebne specjalne 
pisanie — wystarczy specjalne 
wykonanie? Chyba coś takiego 
zdarzyło się z „Drogą”, co do 
której były podobno wątpliwości 
przed skierowaniem do produk- 
cji. Dopiero pomysł obsadzenia 
Gołasa w roli głównej uruchomił 
całe przedsięwzięcie, Bo Gołas 
jest „dobry na wszystko”. 

Ale to jest oczywiste uprosz- 
czenie. Nawet z tą twarzą, i z tą 
inwencją, i z tą wolą wyposaże- 
nia postaci we wszystko co naj- 
lepsze, nie można oczekiwać cu- 
dów, gdy materiału nie staje. 
Aktorami jesteśmy wszyscy, 
lecz aktor postawiony przed ka- 
merą musi być doskonalszy od 
nas wszystkich, choćby tylko 
nas miał przedstawiać. Więc i 
Wiesław Gołas czeka jeszcze ha 
takich scenarzystów, którzy mu 
w wydobywaniu coraz to no- 
wych cech osobowości pomogą. 
Ba, którzy te nowe cechy odkry- 
ją — dla pożytku jego i nas — 
widzów, którzy go podziwiają i 
czerpią prawdziwą radość z je- 
go sztuki. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 





PEPUCEZCJ 1 AGESZU 


A Grażyna Michalska i Piotr Lysak 
Y Piotr Lysak i Ryszard Barycz 








y bohaterów 


eżyser Janusz Nasie- 
ter nie ukrywa, że za- 


CCZWK SZWU 
LWIRSPONYACZ 
są jego  wspomnieni 
z września 1939 roku, 

kiedy to wielu młodych ludzi, 

zdolnych do noszenia broni, na 
wezwanie władz wojskowych 
opuściło Warszawę. W nowe 

którą napisał kilka lat temu, pró- 
bował uwolnić się od własnych 

CZTWEWCCCEANRCZEH 

zdjęć — stara się jeszcze bar- 

dziej zobiektywizować dawne 
przeżycia. 

Jedno jest pewne, że będzie to 
nietypowy obraz września, wi- 
dziany i przeżywany mocno przez 
szesnastoletnicgo chłopca. Wojna 
na tyłach, wojna cywilów ma 
swój indywidualny kształt. Nie 
będzie tu bitew ani starć, ani na 
moment nie pojawiają się Niem- 
cy. Ale groza unosi się nad dro- 
gami pełnymi uciekinierów. Ofia- 
rą terrorystycznych ataków lotni 
czych pada bezbronna ludność. 

Z każdą eksplozja bomb: 
każdym komunikatem z frontu. 


rozpada się świat Marka wycho- 
wanego na romantycznej tradycji 
powstańczej. Nie chce pogodzić 
się z klęską i wszelkimi sposoba- 
mi stara się pokonać dławiące 
uczucie bezsilności. Wbrew woli 
ojca zgłasza się z kolegami do 
piechoty, a kiedy ze względu na 
wiek nie zostaje przyjęty. wyru- 
sza na wschód z nadzieją, że w 
jakiejś jednostce dostanie żołnier- 
ski hełm i karabin. 

Jeszcze żywe są słowa ułań- 
OOO RYCANORDNE 
ko, cóżeś ty za pani, że za lohą 
idą, że za tobą idą chłopcy ma: 
lowani”. Ale ten malowany świat 
pogrąża się w wojennej otchłani. 
Na drogach odwrotu chłopiec po- 
zna prawdziwy smak życia i woj 
ny. To będzie jego najwaźniej- 
sza edukacja, która przyspieszy 
jego dojrzewanie. Narodzi się w 
nim poczucie. odpowiedzialności 
nie tylko za siebie, za swoje czy- 
ny, ale i za innych. 

ERZORORCZUCYNTC 
się uczuć. O miłości nie uświa. 
damianej, nie wypowiedziane, 
bo podporządkowanej poczuciu 


obowiązku — obowiązku walki 
Miłości czystej, delikatnej. nie 
malże braterskiej. 

Takim akcentem Janusz Nas- 
teter pragnie zamknąć cykl fil- 
mów o dzieciach, dramatach doj- 
rzewania. Współpracuje ze wie- 
tnym operatorem Witoldem So- 
bocińskim, który filmowy obraz 
września podporządkował dwóm 
barwom: zieleni i czerwieni. Zie- 
leń to kolor pejzażu, żołnierskich 
mundurów i wojskowych tabo- 
rów. Czerwień to krew i osień. 

Przypominamy, że młodych bo- 
haterów grają Piotr Łysak, Gra- 
RIOTOCWIECYTZOJKNCE 
jewski. Magdalena Kalenik i 
Laura Łącz. a dorosłych Anna 
Seniuk, Wiesława Mazurkiewicz. 
Jadwiza Chojnacka i Ryszard 
Barycz. (bz) 


Zdjęcia: 
11748 
lerylwĄ 4d CIU 





„Slubna czara”, reż, Thierry Zeno (Relgia) 


KNOKKE — HEIST 75 








KRZYSZTOF NOWAK 


Drogi i bezdroża 


eksperymentu 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z BELGII 





o pięć lat wzna- 
wiany jest w 
Knokke-Heist Mię- 
dzynarodowy _Fe- 
stiwal Filmów Eks- 
perymentalnych 
Poprzedni z roku 

1967 zostawił nie najlepsze 

wspomnienia różnych kontestacji 

natury seksualnej i _ politycznej, 

filmowych jaskółek maja 1968. 

Tym razem organizatorzy im- 
prezy — Królewska Filmoteka 
Belgijska i firma Agfa-Gevaert 
— wraz z komisją selekcyjną za- 
ostrzyli kryteria, ale na ekrany 
przedostało się i tak sporo „eks- 
perymentów obyczajowych”. 

W ramach konkursu pokazano 
74 filmy z czternastu krajów. Po- 
za konkursem — dalszych pięć- 
dziesiąt. Oprócz tego retrospek- 
tywa Hollisa Framptona, jednego 
z klasyków amerykańskiego kina 
eksperymentalnego i oszałamia- 
jące w swych możliwościach 
technicznych pokazy Video. 

Manifestacje i kontestacje mia- 
ły przede wszystkim miejsce na 
imprezach towarzyszących. Bro- 
daci „songiści” Śpiewali dzień i 
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noc polityczne piosenki, zaś tran- 
cuska grupa teatralna" wystąpiła 
nago przy ognisku. Nie znalazło to 
uznania w oczach policji, która 
zaaresztowała cały zespół. Przy- 
wołanych do porządku artystów 
wkrótce zwolniono. 

Finałem festiwalu była sylwe- 
strowa zabawa w nadmorskim 
kasynie. Ogromne, wielobarwne 
baloniki pękały z hukiem pod 
sufitem. Nie zamierzony symboli- 
czny komentarz do imprezy. 


DRUGA TWARZ 
BELGÓW 


Festiwal w Knokke jest jedną 
z nielicznych okazji przedstawie- 
nia panoramy kina belgijskiego 
w konkurencji międzynarodowej. 
Większość z zaprezentowanych 
tytułów zrealizowano w stylu 
pure-nonsensu i szkolnego surre- 
alizmu, w którym brzmią jeszcze 
echa „Dwóch ludzi z szafą”: 

z morza wychodzi groteskowy 
brodacz w, płetwach, wpada w 

















w liczne pułapki 
wraca w otchłań; 

ktoś inny ogląda program tele- 
wizyjny 0 podmorskim życiu, 
zmienia kanał, a z telewizora 
wylewa się woda z rybami; 

jeszcze ktoś inny eksperymen- 
talnie długo zjada befsztyk, gru- 
bą pałą zabija dziewczynę na uli- 
cy, wykraja z niej płat mięsa, 
znów zjada befsztyk, wychodzi 
na ulicę i pada ofiarą podobnego 
sobie smakosza; 

naga dziewczyna zamknięta w 
pokoju kusi przez zamknięte ok- 
no staruszka w meloniku. Dziew- 
czyna tłucze szybę i wtedy zabija 
ją świeże powietrze. 

Ale także nieokiełznana wy- 
obraźnia: solaryzacja, polaryza- 
cja, seks i bomba atomowa. 

Albo już sama... solaryzacja. 

Nagroda Belgijskiego Stowa- 
rzyszenia Autorów Filmowych 
została przyznana filmowi „Sie- 
dzący na granicy” Jean Van Hel- 
dena, który pokazał nagą parę w 
łóżku, czytającą w milczeniu po- 
lityczne książki. Co pewien czas 
mężczyzna nabiera wody w usta 
i przelewa ją w usta dziewczy- 


cywilizacji i 








ny. Film-scena trwa około 30 mi- 


Większość tych filmów cechuje 
nonszalancja warsztatowa. Nie są 
one kontrpropozycją rzemieślni- 
czej roboty, lecz raczej amator- 
ską nieświadomością, dzięki któ- 
rej dawne chwyty lub współcze- 
sna pornografia przemieniają się 
po prostu w grafomanię. 


KOCHANEK ŚWINI 
I INNI 


W kategorii seksualno-obsceni- 
cznej wybił się film „Ślubna cza- 
ra”, dzieło  dwudziestoczterolet- 
niego Belga Thierry Zeno, co po- 
kwitowano nagrodą Filmowego 
Centrum Eksperymentalnego. 

Eksperymentainość, jeśli o niej 
mówić, obejmuje tylko sferę o- 
byczajową, gdyż pod  wzglę- 
dem formy reżyser zastosował 
konwencjonalną fabułę. Jest to 
— zdaniem autora — prawdziwa 
historia „miłości” rozczarowane- 
go ludźmi samotnika do macio- 
ry. Zeno z bezlitosną drobiazgo- 
wością (przez 81 minut) opisuje 
i analizuje ten anormalny zwią- 
zek. Prosięta urodzone przez 
świnię osobnik ów uznaje za 
własne „dzieci”. Potem jednak 
morduje je, a świnia-matka pr 
pełnia samobójstwo. Bohater fil- 
mu popada w depresję, powoli 
zjada prosięta, zaś swoje ekskre- 
menty magazynuje w słoikach. 

Był to film najbardziej drasty- 
czny ze wszystkich i w stylu ob- 
scenicznego porno. Pozostałe 
traktowały seks i erotyzm jako 
motywy plastyczne. Nie chodziło 
o szokowanie czy skandalizow: 
nie, lecz o wykorzystanie wątków 
pornograficznych jako swoistego 
języka filmowego poddanego iro- 
nii i karykaturze. Na przykład 
rysowane na ekranie organy mę- 
skie i damskie w jakimś gorącz- 
kowym „perpetum mobile" zja- 
dają się, wysysają,  chłepczą, 
mnożą i rozłażą po płaszczyźnie. 
Albo rzecz o nerwicy seksualnej 
ukazanej w karykaturalnej go- 
nitwie kopulacyjnej. Czy wresz- 
cie 51-minutowy seans telewizyj- 
ny, w którym niechętnie i na te- 
maty nieistotne odpowiedzi u- 
dziela... kobiecy organ płciowy 

Powtarzam: intencją autorów 





























„Wodospad James Cugle (USA) 

















nie było tworzenie pornografii, 
lecz świadoma trawestacja „środ- 
ków wyrazowych” tego kina. 
Jednak ów „ięzyk” zbyt silnie 
odcisnął się na filmach, upodob- 
niając je do tego, co miały ska- 
rykaturować, a przez samą for- 
mę pozbawiając jedynego atutu 
— erotyzmu. Nie lepiej powiodło 
się „dokumentalistom” (film o 
damskim onanizmie) czy „oświa- 











towcom” (freudowskie próby na- 
ukowej pornografii).  Kończyło 
się zawsze jednym — grafoma- 
nią. 


Wyjątkiem były filmowe 
ce Jamesa Herberta z USA: , 
czeń”, „Drzewo” i „Apal: 
Są to jednolite stylistycznie pró- 
by pewnego rodzaju  filmo- 
wej rzeźby, gdzie autor z 
całkowitą dowolnością montażo- 
wą modeluje, zatrzymuje i po- 
prawia kadry. Szczegółowo opi- 
suje nieważne zachowanie swoich 
bohaterów, organizując jednak 
narrację w poetyckim rytmie. 
Kamera punktuje banalne reak- 
cje, rejestruje przypadkowe gry- 
masy twarzy, zatrzymuje ruch i 
wydobywa fakturę. Filmy te u- 
dowadniają, że niezliczone możli- 
wości dramaturgicznej analizy 
kryją w sobie sytuacje najprost- 
sze. Występujące postacie ukaza- 
ne są co prawda nago, ale ta na- 
gość jest lego typu co w plastyce. 


CZY TO 
EKSPERYMENT? 


Od kilku lat panuje moda na 
filmy statyczne, igrające z cierp- 
liwością widza. Ten gatunek był 
obficie reprezentowany w Knok- 
ke. 

Dziesięciominutowe _nierucho- 
me ujęcie białej ściany, która w 
momencie krytycznego progu za- 
nudzenia uchyla się i przez uła- 
mek sekundy odsłania zarys 
wnętrza. Znowu długie ujęcie 
ściany, potem to samo czarno-bia- 
łe wnętrze, które zabarwia się na 
chwilę („Spojrzenie” Davida Hal- 
la i Tony Sindena z Anglii). Albo 
„Światło słońca” Anglika Mike 
Henleya: biały ekran z ciemną 
plamą w górze. Po długim ocze- 
kiwaniu obraz konkretyzuje się 
w negatyw widoku miasta oświe- 
tlonego wschodzącym słońcem. 















„Prędzej Freddy, proszę”, reż, Armand De Hesselle (Belgia) 


Monotonne, statyczne ujęcie spa- 
dającej wody — „Wodospad” Ja- 
mesa Cagle'a z USA. I — rów- 
nież z USA — „Sub Rosa" Mi- 
chaela Harvey'a: portret smutnej 
damy w czerwonym wnętrzu. 
Kamera  niedostrzegalnym ru- 
chem obraca się za wędrującym 
po ścianie słonecznym  promi 
niem. Dama od czasu do czasu 
wygłasza filozoficzną sentencję. 
Pewną odmianą tego stylu by- 
ły „Strukturalne studia”, próby 
Wilhelma i Birgit Hein z RFN. 
Szczątkowy ruch polega na od- 
barwianiu kolorowych widoków. 
Dodatkowym wzbogaceniem ak- 
ji są niespodziewane transtoka- 
cje. Natomiast „Burzenie muru” 
(reż. Bill Brand z USA) to obse- 
syjnie ruchomy obraz siedmiu 
klatek, przedstawiających tytuło- 
wy ewenement, puszczanych wy- 
miennie „do przodu” i „do tyłu” 
co daje wahadłowy efekt po 
wstawania i burzenia. Końco- 
wym akordem jest znieruchomie- 
nie i spolaryzowanie obrazu. 
"Wspólną cechą większości tych 
filmów były efekty pulsacj 
światła i migotanie obrazu otrzy. 
mywane przez wmontowanie w 
taśmę czarnych klatek. Drugą 

















cechą — nadmierna długość, a 
stąd i nuda. Najprawdopodobniej 
przyczyną jest taniość kręcenia 
przy użyciu wąskiej taśmy. 
Przeciąganie tematu, rozmiłowa- 
nie w nie kończących się powtó- 
rzeniach charakteryzowało zwła- 
szcza debiutantów, mających 
bezkrytyczny stosunek do swoje- 
go warsztatu. 


POWRÓT 
DO NATURY 


Dominujący ilościowo i jako- 
ściowo był zwrot w kierunku do- 
świadczeń realistycznych, odwo- 
łanie się do rejestracyjnej istoty 
kina. Eksperymentowanie środ- 
kami zgodnymi z naturą filmu — 
realną przestrzenią i czasem. 

Dokładniej: eksperyment pole- 
ga na przełamywaniu skonwen- 
orżow nych barier czasu i 
estrzeni, na budowaniu su- 
OB m ojllatulcyjnego obrus 
zu środkami zbliżonymi do doku- 
mentu. Zainteresowanie tymi 
problemami odsunęło na dalszy 
plan literacką anegdotę. 

Szukanie tych rozwiązań to 
wielokrotne dochodzenie do tego 
samego obrazu, sprawdzanie go 
przez różne sposoby oglądania, 
zatrzymywania i powroty w cza- 
sie. A także zmuszanie widza do 
uczestnictwa w myślowym pro- 
cesie autora. 

Ża pomocą nakładania obra- 
zów, wielokrotnego naświetlania, 
ustawień światła, lustrzanych 
odbić itp. filmowcy — w stałym 
kontakcie z przyrodą — realizują 
w sposób naturalny marzenia ku- 
bistów, by w realistycznym obra- 
zie filmowym poskromić  rela- 
tywność czasu i przestrzeni. 

Grand Prix otrzymała „Kaska- 
ra” (reż. Dore O. Nekes, RFN) 
Jest to apogeum metody „natural- 
nej” w duchu nowoczesnego ku- 
bizmu. Nakładające się widoki 
zmieniają perspektywę, jesteśmy 
w coraz to nowej, choć znajomej 
przestrzeni, wnętrze przestaje 
wnętrzem, postać ludzka za- 
nika i powraca. Wszystko to robi 
wrażenie drążenia rzeczywistości 
i odsłaniania jej wieloaspekto- 
wości. 

Drugi film tego typu „Makimo- 
no” Wernera Nekesa (RFN) pre- 
zentuje wszystkie możliwe waria- 
cje kamerowe na temat jednego 
krajobrazu. Długie, statyczne u- 
jęcia są poddane wielokrotnym 



































naświetleniom o różnych ekspo- 
zycjach, nakładają a_ potem 
zostają wyparte przez nowe. Pró- 
ba rozwinięcia w długim, koło- 
wym,  falisto-ślizgowym  travel- 
lingu wielokrotnego odbicia tego 
samego obrazu. 

Kanadyjczyk Kim Cross („Sur- 
real") filmuje pejzaże — od naj- 
bardziej dzikich do przemysło- 
wych. W plenerach ustawił lu: 
stra, odbija się w nich najczęściej 
morze, Jest to motyw „znaczący” 

zarazem. 
szy  dokumentowi był 














„Kuchcik od makaronu" (Anna 
Ambrose, Anglia). Na _ ekranie 
projekcja wszystkich czynności 





nawijana makaronu przez chiń- 
skiego wirtuoza. Po prawej stro- 
nie pokazany on jest „normal- 
nie”, po przeciwnej — te same 
czynności sfilmowane „do tyłu” i 
cofnięte o jeden interwał czaso- 
wy. Dzięki temu pomysłowi zo- 
stały poddane niemal równocze 
snej analizie wszystkie czynności 
„mistrza makaronu”. 

W zupełnie innym kierunku 
poszedł Anthony McCall (USA). 
Wewnątrz sali ustawił projektor 
16 mm, który przez 30 minut e- 
mitował strugę światła na czar- 
ny ekran. Bardzo powoli pro- 
mień zakreślał okrąg, aż prze- 
kształcił się w pełną formę stoż- 
ka opartego wierzchołkiem o 0- 
biektyw. „Linia opisująca stożek” 
była formą przeżywania samego 
zjawiska projekcji. 

O ile u podstaw tej dużej gru- 
py filmów legła wiara w kino, 
które przez analizę świata po- 
strzeganego potrafi wyrazić intu- 
icyjne idee, to — trzeba przyznać 
— nadzieje te okazały się często- 
kroć płonne. Brak doświadczenia, 
nieopanowanie warsztatu, wresz- 
cie szukanie  nieskonkretyzowa- 
nych znaczeń lub przypisywanie 
obrazowi treści jakby „na wy- 
rost”, były najczęstszą przyczyną 
zawodów. Obronną ręką wycho- 
dzili ci, którzy  eksperymental- 
nych form szukali w ścisłym 
związku z życiem. 

Trudno jest doszukiwać się w 
tych poczynaniach przekazów 
treściowych typu anegdotyczne- 
go. Nie można też przypisywać 
im nadmiernego znaczenia dla 
rozwoju przekazu kinowego. 
Znamiennym, a zarazem istotnym 
rysem większości filmów  festi- 
walu był powrót do rzeczywisto- 
ści i realistycznej natury kina, 0- 
czywiście w granicach program: 
wego eksperymentu. 








17 








POZA CZASEM 
IELAGAŁZAJ 


Reżyseria: FERENC 
riusz: Sandor Csoóri 
Zdjęcia: Sandor Sar: 
Durkó. Wykonawcy: Lohi 
szky (Udyardy, dyrektor więzienia), 
Tibor Sziligyi (Babella, naczelnik 
straży więziennej); _ Janos" Konyorcsik 
(istvan Kallós), Taszlo Bencze (Ist- 
ZUNE TWE CETECZĄCZEN 
Gidor), Istvin Szlke (Gaspar Tóró), 
Peter Haumann Qminister Fochy) i in” 
ni. Produkcja: Studio Hunnia, Buda- 
peszt. Barwny. Dozwolony od 15 lat. 
mia: '34 min. Premiera 


kinach studyjn: 
Tytuł. oryginalni 


RZEC 
marcu br. 
[M 


Głodowy strajk trzech komu- 
nistów w więzieniu na Węgrzech 
w latach 20-lych. Dyrektor wię- 
zienia będący rzecznikiem libe- 
ralnych, humanitarnych metod 
musi ustąpić wobec brutalnego 
naczelnika straży więziennej — 
faszysty. Rozważania o wolności 
i konieczności historycznej, Reży 
serował Ferenc Kósa, autor „Dzie- 
sięciu tysięcy dni” i „Korony 


60 Z TOBĄ DOKTORKU? 


USA, 1972 


Reżyseria: PETER BOGDANOVICH 
Scenariusz na podstawie pomyslu Pe- 
tera Bogdanovicha: Buck Henr: 

vid Newman, Robert Renton. Zdjęcia: 
Laszó Kovaćs. Muzyka: Artie Butler. 
Scenografia: Christoph G. E. Hert- 
ling. Wykonawcy: Barbra Streisand 
(Judy Maxwell), Ryan O'Neal (Howard 
Bannister), Kenneth Mars (Hugh Si 
mon), Austin Pendleton (Frederick 
Larrabee), Sorrel Brooke (Harry), Ste- 
fan Gleraśch_ (Fritz), Mabel Albertson 
(Van Hoskins), Michael Murphy 
(Smith), Graham Jarvis. (Bailift), Ma- 
deline Kahn (Eunice Burns), Liam 
Dunn (sędzia), Phil Roth '(Jones), 
John Millerman (Kaltenborn), Randy 
Quaid (prof. Hosquith), Eleanor Zee 
(organizatorka  bankietu, Kevin 
O'Neal (chłopiec na posyłki) 1 inni. 
Produkcja: A Saticoy Production — 
Warner Bros. Barwny. Bez ogranicze- 
nia wieku. Czas wyświetlania: 94 min. 
Premiera w marcu br, Tytuł oryginal- 
ny: „What's Up, Doc 


Barwna komedia nawiązująca 
do stylu filmów hollywoodzkich 
weteranów —  Cukora, Kostera, 
POOLE OZNA CZSOŁ 
do hotelu w San Francisco przy- 
bywają goście z identycznymi wa 
lizkami, które oczywiście zostają 
zamienione. Walizka Ryana O'Ne- 
ala zawiera kolekcję minerałów, 


Magazyn ilustrowany FILM. TYGODNIE 


Jerzy Kossak, Alicja Kuczyńska, Stanisiaw Stefański 
nowski (red, hacz.), Elżbieta Dolińska, Czesław Dondziłło, Bogumił Drozdowski, Bożena Janicka, 
Ledóchowski, 


Kołodyński, Aleksander 


dokumenty wojskowe, walizka 
Barbry Streisand — bieliznę, wa- 
lizka Mabel 
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wojciech Wierzewski 


Maria Oleksiewicz, Jan Olszewski, 


RZORUGH 


PRZEDMAŁŻEŃSKIE PODBOJE 


CSRS, 1973 


Reżyseria: JOZEF REŻUCHA. Scena- 
riusz: Peter Jaros i Jozef Reżucha, 
Zdjęcia: Vincent Rosinec. Muzyka: 
Karel" Svoboda. Scenografia: Juraj 
Cervik. Wykonawcy: Magda Vasaryo- 
va (Blanka), Zuzana Koćurikova (Ga- 
bika), Juraj Kukura (Payel), Emil 
Horvath jr. (Igor), Viado Mólier (inż. 
Rajnoha), Tibor" Bogdan  (Malata, 
stryj Gabiki), Imrich Fabry (trener); 
Ślavo Zahradnik (Javórtik), SIivó 
Drozd i Emil Adamik. (funkcjonariu- 
sze służby drogowej) | inni. Produk- 
cja: Slovenska Filmova Tyorba — 
Studio Hran$ch Filmov Bratislava — 
Koliba. Barwny. Dozwolony od 15 lat. 


Czas_wyświetlani: 
w marcu br. Tytuł orygina 
slnoyratu”. 


Bohaterów filmu spotykamy 
OWOCE OCZ 
kach ich pierwszej pracy na bu- 
dowie wieikiej zapory wodnej. 
Konfrontacja marzeń i ideałów z 
rzeczywistością, pierwsze „doro- 
ESRCTOA 


GENERAŁ ŚPI NA STOJĄCO 


WŁOCHY, 1972 


Reżyseria: FRANCESCO MASSARO. 
Scenariusz: Ugo Pirro, Giuseppe 
P'Agata, Francesco Massaro. Zdjęcia: 
Dario Di Palma. Muzyka: Piero Pi- 
ccioni i Fiorenzo Carpi. Wykonawcy: 
Ugo Tognazzi (Umberto Leone), Fran 
co Fabrizi (Beltrami), Mario Ścaccia 
(generał Pigna), Mariangela _ Melato 
(Lola) oraz Daniele Vargas, Eros Pag- 
ni, Sandro Merli, Georges Wilson i in- 
ni. Produkcja: Juppiter Generale Cine- 
matografica. Barwny. Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetlania: 54 min. Pre- 
miera w marcu br. Tytuł oryginalny: 
„ił generale dorme in piedi”. 
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Satyra na włoską armię i ten- 
dencje polityczne rysujące się w 
ostatnim  trzydziestoleciu wśród 
przedstawicieli wyższych szarż 
Bohater — weterynarz, a później 
lekarz wojskowy — marzy o uzy: 
skaniu awansu na generała. nie 
cofając się przed szaniażem wo- 
bec tych, którym zawdzięcza swą 
karierę. Reżyserski debiut Fran- 
cesco Massaro, długoletniego asy 
stenta Pietro Germiego. 


Maria Kornatowska, 
Zygmunt Chrza- 


Jaria Kaniewska, Zbigniew Klaczyński (2-ca red. nacz.), Andrzej 
Elżbieta Smoleti- Wasilewska, Oskar, Sobańsi 

mańska, Wacław Świeżyński (sekr. red.), Jerzy Trafisz, Jerzy Wittek (z-ca red. nacz.), Bogdan Zagroba. 
PORTERZY: Roman Sumik, Jerzy Troszczyński. REDAKCJA TECHNICZ 


i, Tadeusz Sobolewski, Krystyna S; 
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Zajęcia: 'Giancarlo Botti, R. Sumik, J. Troszczyński, 

Stalvenska Filmova Tvorba — 

Uniłrance Film, UPI arch, Numer przekazano do drukarni %6. 


rowa 28, 00-8is Warszawa, DRUK: 


film, PRE „Zespoly Filmowe" 


Studio  Hran$ cl 


RSW „Prasa — 
A. Salicoy Production — Warner-Bros, CA, 

Filmoy Bratislava —" Kolibs 
185 r. Zam, 1181: 


Książka — Ruch”, Okopowa 
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Er 

„Cine revue”, CRF, Juppiter Generale Cinematografica, Pol- 

, Sovexportfiim, „Sowietskij Ekran”, Studio Hinnia, 


" oraz urzędy pocztowe. SPRZEDAŻ 
AKOYE 
ZDJĘCIA: 


0-082 | Warszawa. 
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Rozpoczął się sezon przyznawania na- 
utd za rok. Ind. Brytyjski. miesięcznik 
„Films and Fllming" uznał za najlepszy 
flim"wnadlands""_(patrz” str. 'ls) amery- 
kamakiego reżysera Terrence Malicka — 
„zapewne , najdelikatniejsze | najpetniej 
ize studium” człowieka niezrównoważo- 
nego psychicznie”. Wykonawca glównej 
roli martin Shecn otrzymał tytuł naj. 
lepszego aktora, onok Goldie Hawn. z 
„Expressu. do Sigarland". Najlepsi reży- 
jerzy — nicnard Lester (Trzej musz 
kleterowie") 1 Federico" Fcliini_(„Amar- 
cord"); « Demonstracy jnie nie przyznano 
natomiast nagrody dla fnmu angielskie- 
goi kryżys wa w dalszym ciągu... War- 
fo dodać, że tytułem „najbardziej nie- 
obdarzony został 





























Francuskie Stowarzyszenie Krytyki Fil- 
mowej_ uhonorowało Louisa _Malle'a 
(„Lacombe Luclen") i Federico Fellinie- 
go („Amarcord"), natomiast jury nagro- 
dy im. Delluca — fllm Claude Pinoteau 
„Policzek". Z) kolel jury nagrody im. 
Sadoula wyróżniło wyłącznie filmy do- 
kumentalne: „Historię Waharit” Vincen- 
ta Blancheta | Jeana Monoda, etnogratów 
z ekspedycji do delty Orinoko; „Óstatni 
grób w Dimbaza” | anonimowy doku- 
ment antyrasistowski zrealizowany nie- 
legalnie w Republice Południowej Atry- 
kl — oraz „Serca i umysły” Petera Da- 
visa, film 'o destrukcyjnym wpływie 
wojny wletnamskiej na jej byłych u- 
czestników. 














Krytycy nowoforacy podobnie jak ich 
angielscy | francuscy | koledzy | uznali 
„Amarcord" za najlepszy fllm Toku. Liv 
Glimann otrzymała nagrodę za kreację w 
„Scenach z życia  malżeńskiego" Berg- 
mana, wyświetlanych w Stanach Zjedno- 
czonych w wersji kinowej. Najlepszym 
aktorem amerykańskim okazał się Jack 
Nicholson w filmach „Ostatnie zadanie” 
1 „Chinatown”. 











OJCIEC CHRZESTNY 
BEZ MARLONA 
BRANDO 


Jest niemal regułą, że kontynuacje 
głośnych filmów przynoszą rozczarowi 
nie, Dlatego bez specjalnego zaintereso- 
wania oczekiwano premiery filmu „OJ- 
Glee 'ehrzestny — część Ii", tym Nar- 
dziej, że wykonawca roli Don Vita Cor- 
leone — Marlon Brando, odmówił udzii 
tu w imprezie, zajęty projektem filmu o 
Indianach. Ale _ pozostał 
rzyst Marlo Puzo, pozos 
cino 4 — co najważniejsze — reżyser 
Francls Ford Coppola. I oto nieoczeki- 
wanie okazało się, że „Ojciec chrzestny 
—'część II" jest filmem, który poważny 
tygodnik „Newsweek” "nazwał „osobiś- 
tym manifestem reżysera na temat ko- 
rupcji, amerykańskiego mitu 1 ceny, ja- 
ką jednostka płaci za władzę”. Wokół 
głównego tematu władzy i korupcji Cop- 
pola rozwija dwa wątki, ściśle ze sobą 
związane. W jednym cofa się do przeło- 
mu stulecia, ukazując przestępczą „edu- 
kację”" młodego Don Vita Corleone," któ- 
rego gra Robert De Niro. Drugi jest his- 
torią upadku jego syna Michaela (Al Pa- 
Glno). Don Vito przyjeżdża z Sycylii do 
Nowego Jorku w wyniku krwawej wen- 
dety; w emigranckim środowisku, w któ- 
rym zaczyna od handlu bronią, szybko 
dokonuje się proces jego „amerykani- 
zacji”. Krytyka podkreśla z uznaniem, 
że Robert De Niro stworzył postać wy- 
korzystującą cechy charakteru, w Jakie 
wyposażył swój wizerunek starego Don 
Viia Marlon Brando: „Ojciec chrzestny 
w stadium poczwarkie. W chwili, kiedy 
Vito obejmuje ostatecznie władzę nad 
„odziną', akcja przenosi się w lata 
Pięćdziesiąte; jego następca Michael Jn- 
nymi już mietodami rozgrywa walkę o 
utrzymanie gangsterskiego imperium. "To 
luż splot polityki, wielkich operacji 
przemysłowych i zbrodni. W Hawanie 
Batisty spotykają się przy jednym 
gangsterzy. ministrowie i przedstawicie- 
le wielkich koncernów. Michael zdobywa 



































Robert De Niro 
|. 


Fot. R. Sumik 
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potęgę, ale koszem swego cziowieczeń- 
stwa. Rozpada się mit rodziny. Traci 
żonę, a jega syn wyrasta na katatonika, 
wychowywany w atmosferze bez miłość 
«l. Do przeszłości należy poczucie kla- 
nowej lojalności: bliscy współpracowni- 
cy urządzają zamach na Michaela. Jak 
pisze recenzent „Newswceku” — Al Pa- 
cino wydobywa 'z tej roli „cały patos 
człowieka dysponującego władzą, który 
nie potrafi opanować własnej rozpaczy 
i który staje się w końcu potworem 
pozbawionym wszystkiego, prócz potęgi”. 
Film cierpi jednak trochę od nadmia- 
ru ambicji; Coppola jakby zapomina, że 
trzy | półgodzinne widowisko musi Uyć 
akże bardzo atrakcyjne. Jeżeli „Ojciec 
shrzestny — część II" wydaje się mniej 
zadowalający od swego poprzednika — 
stwierdza „Newsweek” — to dlatego, że 
Coppola odrzuca ten wulgarny, być mo- 
że, ale niemniej oczywisty wymóg. Mi- 
mo wszystko ten pięknie zrobiony, nie- 
zmiernie ekscytujący fllm nie  wcląga 
nas całkowicie we własny świat. Ale 
ambicje, rozmach | artystyczna odwaga 
czyni go dzielem przerastającym WSzy!- 
tko, czego mogllimy oczekiwać po ułom- 
nej' z samej swej natury kontynuacji”. 




















CIENIE 
ZAPOMNIANYCH 
SŁAW 


Z czym kojarzy się tytuł „Niewolnica 
miłości”? Oczywiście, z fllmem niemym, 
epoką Poll Negri i namiętnych melodra" 
matów, wyświetlanych w iluzjonach przy 
akompaniamencie pianina. Tę właśnie 
spokę kina wskrzesza na ekranie młody 
reżyser radziecki Rustam, Chamdamow. 





Jego film nosi tytul „Nieoczekiwane 
radości”, a scenariusz napisał Andriej 
Michatków-Konczałowski we. współpracy 





z F. Gorensztejnem. Informowaliśmy już 
naszych czytelników (w nr 51 z ub. T., 
że pierwowzorem bohaterki jest Wiera 
Chołodnaja, słynna aktorka klna rosyj- 
skiego przed rewolucją. Debiutowała ja- 
ko kilkunastoletnia dziewczyna w burzli- 
wym roku 1914 | bardzo szybko stała się 
niezastąpioną herolną  lilmów o takich 
tytułach, jak „Pieśń cierpiącej milości 

„Milcz, 'tęsknoto, milcz”, „Miraż”. Jej 











kariera nie trwal : chwili 
śmierci (w lutym 19 miała zaledwie 
25 lat. Ale fllm Chamdamowa nie jest 





blogratią aktorki. Odtwarza atmosterę 
tamtych lat, klimat dekadencji ówczet 

nego kina, 'tak ostro  kontrastujący z 
rzeczywistością. Wojna, głód, tyfus — 
a na ekranach iluzjonów Opowieści o 
wielkich uczuciach fikcyjnych bohate- 
rów w świecie sztucznego blichtru. Czy 








Jelena Sołowiej 


rzeczywiście ludzie, którzy kino to two- 
rzyli, nie zdawali sobie sprawy z hist 





ryczhych przemian dokonujących się na 
ich oczach? Film ukazuje lch_ błądzenie 
i 


cze jeden 





jlałej Gwardii" Buł- 
hakowa. A aktorka pojawi się później 
przed, liuzjonem wyświetlającym jej tlim 
i krzyknie zgromadzonym ludziom: „To, 
so „tu, „oglądacie — to produkt bezniyśl- 

Główną rolę gra Jelena Sołowiej, któ- 
rą znamy już z filmów — „Staroświecki 
dramat" 1 „Siedem dziewcząt kaprala 
Zbrujewa”. "występują także: Tatjana 
Samojłowa, Jurlj  Mazarow i A. Poro- 
chowszczikow. | Zdjęcia _ realizowane 
są we Lwowie. młody reżyser, absolwent 
WGlKu i znany już rysownik, z ogrom- 
nym staraniem odtwarza także w pew- 
nych partiach swojego fllmu_ ekspresyj- 
ny styl gry aktorskiej w kinie tam- 
tych lat. 














Stefania Sandzelli 





Stefania Sandrelli, bohaterka „Rozwodu po 
włosku”, „Znałem ją dobrze” i wielu innycl 
filmów, uważana jest za aktorkę fenomenalną 
o żywiołowym talencie, ogromnej totogenicz- 
ności | naturalnym zachowaniu się przed kame- 
ra, Oglądamy ją teraz w „Kontormiście" Berto- 
lueciego. 
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JAW MŁODOZENIEG 
[ Sautet | Vincent, Franęois, Paul 
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